ziś: 


Nr. 200 Wydanie Ł 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 7 


Rok 67 


W Wcejmarze otwarta została wystawa precyzyjnych przyrządów i instrumentów, 


będących chlubą turyngskiego przemysłu szklanego. 


aa, rry 


chmur. 


Nad Kalkuttą w Indiach przeszła huraga nowa burza 
Miasto zostało zalane, a ko munikacja odbywa się łodziami. 


„deszcz granatów spadł na Madryt" 


Cena 
egzemplarza 


10 


groszy 


Środa, dnia I września 1937 


SECT ma R a 


połączona z oberwaniem 


Gen. Sladkowski o zajściach małopolskich 


Komunikat gen. Sławoj-Składkowskiego podaje liczbę zabitych 41 i 34 


Warszawa. PAT) Po zestawie- 
niu całokształtu materiałów, dotyczą- 
cych zajść, jakie miały miejsce w cen- 
tralnych powiatąch Małópolski i po 
przeanalizowaniu przebiegu tych zajść, 
rząd podaje do wiadomości co nastę- 
puje: 

Stronnictwo Ludowe, wykorzystu- 
jąc drogą wszystkim Polakom rocznicę 
zwycięstwa żołnierza polskiego, zwola- 
ło na dzień 15 sierpnia rb. szereg zgro- 
madzeń, na których proklamowano 10- 
dniowy powszechny strajk chłopski, 
mający poprzeć hasła i postulaty poli- 
tyczne stronnictwa. 

Strajk ten miał doprowadzić do 
zdeorganizowania życia gospodarczego 
w państwie przez uniemożliwienie do- 
wozu żywności do miast — przy tym 
chciano go przeprowadzić za pomocą 
terroru specjalnie zorganizowanych i 
uzbrojonych bojówek. 

Strajk miał objąć całe państwo, nie 
udał się jednak dzięki poczuciu oby- 
watelskiemu mas chłopskich, świado- 
mych akcji rządu, zmierzającej do po- 
lepszenia położenia wsi, oraz hezspor- 


nie odczuwających poprawę bytu na 
skutek lepszej koniunktury gospodar- 
czej. 

Został on przeprowadzony w cen- 
tralnych powiatach Małopolski przy 
pomocy rozagitowanej części członków 
Stronnictwa Ludowego, rekrutujących 
się przeważnie z ludności małorolnej, 
bądź zupełnie z ziemią niezwiąząnej 
oraz stosujących przy tym terror wo- 
bec mieszkańców wsi, nie chcących 
mieć z akcją strajkową nic wspólnego. 

Wobec nieudania się prób całkowi 

tego wstrzymania dowozu żywności 
do miast, bandy, kierowane przez 
członków Stronictwa Ludowego, usi- 
łowały wywołać rozruchy i dopuściły 
się szeregu aktów gwałtu i zwykłych 
przestępstw kryminalnych — bary 
dując drogi, podpałając zabudowania, 
oraz ścinając drzewa owocowe i zabi- 
jając zwierzęta pociągowe, należące do 
osób, nie solidaryzujących się ze straj- 
kiem, wreszcie — przerywaf»c połącze- 
nie telegraficzne i przystępując do roz- 
biórki mostów, 

Doszło następnie do tego, iż ubrojo- 


ne bandy poczęły atakować oddziały 
policji, zaufawszy oszukańczym zape- 
wnieniom swych przywódców, że mo- 
ga działać bezkarnie, ponieważ poli- 
cjantom wydano zakaz robienia użyt- 
ku z broni palnej. 

"Dopiero, pierzchając po pierwszej 
salwie policyjnej, obałamuceni ucze- 
stnicy napadów przekonywali się, iż 
policja w obronie ładu i spokoju pu- 
blicznego ma nie tylko prawo, ale i o- 
bowiązek użycia broni. 

Ta oszukańcza i zbrodnicza akcja 
spowodowała, iż w czasie zajść zosta- 
ło zabitych 41 osób, zaś 34 odniosło 
rany. Cyfra rannych nie może hyć u- 
ważana za ostateczną, ponieważ sze- 
reg napastników, którzy odnieśli obra- 
żenia, ukrywa w obawie przed od- 
powiedzialnością w lasach i odludnych 
chatach chłopskie 

Na cie ofiar nie ma zupełnie 
przywódców i prowodyrów jść, któ- 
rzy zapewniali o bezkarni ch ucze- 
stników, a następnie, nie troszcząc się 
o losy rannych, znaleźli dla siebie bez- 
pieczne ukrycie. 


rannych 


Przelana krew chłopska zaciąży na 
tych, którzy w imię własnych intere- 
sów politycznych, oszukańczo pchnęli 
nieodpowiedzialne jednostki do aktów 
gwałtu i terroru, nie licząc się ofiara- 
mi, jakie musiało to za sobą pocią- 


żające uczucia Polaków nad- 
użycie rocznicy zwycięstwa oręża. pol- 
ego dla proklamowania strajku rol- 
nego i doprowadzenia nieodpowie- 
dzialnych grup chłopskich do aktów 
gwałtu i terroru nie może minąć bez 
echa i pociągnie nieuniknione konse- 
kwencje, przede wszystkim w stosun- 
ku do przywódców. 

Podobne wystąpienia, pociągające 
za sobą ofiary życia ludzkiego i godzą- 
ce w jedność i zwartość narodu, nie 
mogą wpłynąć na dalsze postępowa- 
nie rządu, zmierzającego do stopnio- 
wej poprawy sytuacji materialnej mas 
chłopskich i zapewnienia ładu i po- 
rządku w państwie, 

(—) Sławoj - Składkowski, gen. dyw. 
Prezes Rady Ministrów 
Warszawa, dnia 30 sierpnia 1937 r, 


Siódmy dzień procesu Hindy Fleischerowej i towarzyszy 


„Widze stąd, że Fleischerowa jest aferzystką” 


Pani preżesowa pociesza, obiecuje i... dziwi się — Sensacyjne zeznania byłego referenta personalnego w ministerstwie 
sprawiedliwości — „Instancjonowanie* — Parylewiczową cenił jako działaczkę — Pani prezesowa żaliła się na dolę 
urzędniczą — Mąż nic nie wiedział o swej żonie 


Kraków. (Tel. wł.) Na początku 
poniedziałkowej rozprawy sąd przystą- 
pił do badania przyczyn nieprzybycia 
poszczególnych świadków. Mianowicie: 

Były sędzia Michałowski, któ- 
rego stan zdrowia miano — na mocy 
poprzedniej decyzji sądu — zbadać na 


drodze urzędowej i ewentualnie spro- 
wadzić przymusowo na rozprawę, wy- 
jechał z Mielnicy do Lwowa, przy czym 
adres jego nie jest znany, 

Śwd. Tadeusz Cybulski, b. pro- 
kurator Sądu Najwyższego, nadesłał 
usprawiedliwienie i świadectwo lekar- 


skie, stwierdzające zaostrzony stan za- 
palenia wyrostka robaczkowego. 

Śwd. Se yn Ziembowski, re- 
ferent w Ministerstwie Sprawiedliwo- 
ści, usprawiedliwił swą nieobecność 
przeszkodami służbowymi, 

Śwd. Stella Kańsk a wreszcie na- 


desłała zaświadczenie szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej w Krakowie, w 
którym przebywa obłożnie chora. 

Co do wszystkich tych świadków 
prokurator wni o uznanie ich nie- 
obecności za usprawiedliwioną i w in- 
teresie nieprzewlekania sprawy złożył 


Strona 2 — ORĘDOW 


K, środa, dnia 1 wrze: 


p Ai 


wniosek o odczytanie ich zeznań, zło- 
żonych w śledztwie. Trybunał do wnio- 
sku prokuratora przychylił się. 


Poznałam Parylewiczową 

przeż Hollaendra 

Jako pierwsza zeznawała Salomea 
Kantowa, która za poradą Hollaen- 
dra udała się do Krakowa, do prezeso- 
wej Parylewiczowej, u której powołała 
się na to, że przysyła ją Hollacnder. 
Parylewiczowa dziwiła się, skąd ona 
do niej przychodzi, a wobec nalegań 
świadka oświadczyła, że poinformuje 
się, czy może coś w sprawie nominacji 
jej męża na asesora zrobi 

Śwd.: — Po jakimś czasie mąż 
mój, który był aplikantem sądowym w 
Jaśle, został wezwany do wniesienia 
podania o zwolnienie. Do Pary;ewiczo+ 
wej jeszcze kilkakrotnie jeździłem. 
Pani prezesowa przyrzekała mi stale, 
że do mnie napisze, jednak nie napi- 
sala, 

Parylewiczowa, o której świadek 
ma bardzo dobre pojęcie, odnosiła się 
do świadka bardzo dobrze i pociesza- 
ła ją. 

Przew.: — W jaki sposób świadek 
poznał Parylewiczową? 

wd: — Wyjaśniłam już, że przez 
Hollaendra, 

Przew.: — Czy mąż pisał w tej 
sprawie do Hollaendra? 

wd: — Wykluczam. Oni nie żyli 
dobrze ze sobą, 

Prok.: — Czy brała pani udział w 
jakiejś pracy społecznej? 

Śwd.: — U nas żadnego związku 
nie było. Ale w Nowym Sączu, gdzie 
spotykałam się z Parylewiczową. bra- 
łam z jej inicjatywy udział w różnych 
zbiórkach, 

Prok.: — Czy nie wywierano na 
Parylewiczową prosji, że jeśli nie za- 
łatwi sprawy męża pani, to ujawni się 
sprawę jej interwencyj prezesowi Pa- 
rylewiczowi względnie w Warszawie? 

Św d.: — Ależ skąd! Przecież mój 
mąż wcale nie znał Parylewiczowej. 


Zeznaje Wacław Dlouhy 

Jako następny — wśród ogólnego 
poruszenia na sali — począł zeznawać 
Wacław Dlouhy, były referent per- 
sonalny w Ministerstwie Sprawiedliwo- 
ści, obecny wicedyrektor Głównego U- 
rzędu Statystycznego. Za zgodą obu 
stron zeznaje bez przysięgi. 

Na początku świadek wyjaśnia, iż 
nominacja notariusza Orzechowskiego 
w Białej nastąpiła normalną drogą. 
Orzechowski posiadał wymagane kwa- 
lifikacje. Wnioski co do jego nomina- 
cji przyszły od prezesa Izby Notarial- 
nej i prezesa Sądu Apelacyjnego, a nad- 
to iństancjonował w jego sprawie prok. 
Szydłowski. 


Prok.: — Ustnie, czy pisemnie? 
Św d.: — Ustnie. 
— U kogo? 


— U ówczesnego ministra 
kiego. 

Prok.: — Jak to wyglądało? Czy 
świadek był przy tym? 


Jak to wygląda 
„instancjonowanie* 

Ś w d.: — Przyszedłem około godz. 4 
po południu z referatem dö pana mini- 
stra, u którego znajdował się właśnie 
prok. Szydłowski, mój dobry znajomy. 
Pan minister beit się do mnie w 
sprawie nominacji Orzechowskiego, 0- 
świadczając, że właśnie prosi w jego 
sprawie prok. Szydłowski. Odpowie- 
działem, że przypadkowo dobrze się 
składa, gdyż Orzechowski został już 
przedstawiony do nominacji, bo posia- 
da jak najlepsze kwalifikacje. 

— Zarz j prezes i prokurator 
ają do Warszawy ra- 
śnie z dwóch stron o- 
świetlali zagadnienia personalne, by 
nie było żadnych niedomówień i nie- 
jasnych sytuacyj. Tym razem przybył 
sam prok. Szydłowski. 

— Sędzia Michałowski w okresie re- 
organizacji sądownictwa został prze- 
niesiony z apelacji lwowskiej do kra- 
kowskiej, gdzie kilkakrotnie starał się 
o powrót do apelacji lwowskiej, jadnak 
bezskutecznie. 


Afera Sanowskiego 

— Sprawę asesora  Sanowskiego 
przypomniałem sobie dopiero w toku 
śłedztwa. Przy układaniu listy nomi- 
nacyjnej na stanowisko w sądach 
grodzkich Sanowski początkowo prze- 
znaczony był na Tarnów, jednak ze 
względów budżetowych ograniczono 
nominację tylko do sądów jednoosobo- 
wych, W związku z tym otrzymał on 
nominację na sędziego w Brzostku. 
Uderzyło mnie, skąd Sanowski i jego 
żona znają i skladają wizyty Fleische- 


rom, zabiegając o protekcję. Czy był 
on specjalnie pokrzywdzony? Stwier- 
dziłem, że był on jednym z pierwszych 
w „kolejce* i w ogóle nie miał potrze- 
by o to zabiegać, Widzę stąd, że Flei- 
scherowa jest aferzystką. Sanowski 
mógl o tym tak samo zupełnie dobrze 
zameldować przed swą nominacją na 
sędziego, jak to uczynił po nominacji. 
Mógł zwrócić się w tej sprawie do któ- 
regoś z kolegów prokuratorów, przed- 
stawić najwyższemu prokuratorowi 
Rzplitej, ministrowi sprawiedliwości. 
Tymczasem po Tarnowie chodziły słu- 
chy o jakichś tajemniczych interwen- 
cjach personalnych i sądowych, o któ- 
rych myśmy w Warszawie absofutnie 
nie wiedzieli 

— Co do K kiego, to mialem in- 
formacje, że Kański poprzednio czynił 
starania o odroczenie terminu jego 
rozprawy i zarządził to ówczesny mi- 
nister sprawiedliwości, prosząc © wy- 


| danie zarządzenia, aby sprawa ta była 


j osadzona. Postanowi- 
łem dowiedzieć się o zabiegach, czy- 
nionych przez Kańskiego w sprawie 
odroczenia wykonania kary i ułaska- 
wienia, 


jak najszy 


Nic nie słyszałem 
— O sprawie nominacji Nuchima 
Kanta nic nie slyszałem, ani żadnego 
listu nie otrzymałem. 
Przed dopuszczeniem pytań prze- 
wodniczący pouczył świadka, że może 
zasłaniać się tajemnicą służbową, o ile 


ujawnienie pewnych rzeczy uważa za 
niewskazare. 
Pani prezesowa 


Pro — Czy świadek znał Pary- 
lewiczową 
Św d.: — Znałem jako żonę preze- 


sa Sądu Apelacyjnego, najwyższego do- 
stojnika magistratury sądowej na te- 
renie apelacji krakowskiej. Znałem, 
jako wybitną działaczkę społeczną i 
jako siostrę zmarłego tragicznie śp. 
ministra Pierackiego. 

— Uważałem ją trochę za psycho- 
patkę na punkcie pracy społecznej, bo 
o niczym innym zazwyczaj nie mówi- 
la, jak o Rodzinie Sierocej, czy innych 
podobnych instytucjach. Toteż roz- 
mowa z nią była męcząca. 

Prok.: — A inteligencja, duża czy 
mala? 


Ś w d.: — Nie powiem, żeby wysoka 
inteligencja. 
Prok. A czy poza pracą społe- 


czną miała jeszcze jakąś inną obcesję? 

Śwd.: — Owszem, Na punkcie swe- 
go pokrewieństwa, Ustawicznie powo- 
ływała się na nie, używając swego pa- 
nieńskiego nazwiska. 

Prok.: — Jaki był jej stosunek do 
osób ze sfer sądowych? 

Ś w d.: — Była wynipsłą prezesową 
i utrzymywała łaskawy dystans, 

Prok: — Czy względem wszy- 
stkich? Przecież w Warszawie są Wyż- 
si w hierarchii urzędowej dostojnicy 
aniżeli jej mąż, 


Wojewodziny, starościny... 


Śwd.: — Zwykle tak bywa, że ci, 
co są wyniośli wobec podwładnych, są 
pokorni wobec wyższych. To samo jest 
z wojewodzinami i starościnami. 

Prok.: — Nas w tej chwili nie ob- 
chodzą starościny, Pytanie moje od- 
nosiło się ad hominem. — Jaki był 
stosunek Parylewiczowej z mężem? 
Kto miał hegemonię? 

$wd.: — Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą w Krakowie, że prezes Pary- 
lewicz spędzał całe dni w sądzie. Byl 
niemal, że gościem w swym domu. Wy- 
miany zdań między nim a żoną nie by- 
ło. Ona musiała mu działać na nerwy 
swym gadaniem, dlatego też ograni- 
czał się do zjedzenia obiadu, czy kola- 
cji i kładł się spać. 

Prok.: — Czy sprawy urzędowe — 
wedle pańskich obserwacyj — mogły 
być tematem rozmów? Czy prezes Pa- 
rylewicz dopuszczał swą żonę do spraw 
urzędowych? 

Swd.: — Kategorycznie to wyklu- 
czam. 

Prok.: — Czy tylko z braku czasu 
Parylewiczowa nie była dopuszczaną 
przez męża do tych spraw, czy także 
z innych przyczyn? 

Śwd.: Ona się go panicznie ba- 
ła. On jej się bardzo mało udzielał i 
częstokroć przerywał podczas rozmów. 

Prok.: — Czy Parylewiczowa wy- 
powiadała się wobec pana na temat 
swego męża? 

Parylewiczowa żaliła się 

A Śwd.: — Skarżyła się na kłopoty 
finansowe i na to, że nie daje się jej 
tyle, ile potrzebuje na prowadzenie 
domu. Żaliła się na dolę urzędniczą. 

Prok.: — Jaki był stosunek mię- 

dzy panem a Parylewiczową? 


Śwd Czysto kurtuazyjny. Jak 
wobec żony ówczesnego kolegi. 
Prok.: — Tylko taki? Czy może 


jakiś bliższy, 


ażyły, serdeczny? 
Śwd. ko kurtuazyjny. 
Prok. Czy Parylewiczowa in- 
terweniowałą u pana w jakiejkolwiek 
sprawie? 
wd: — W żadnych sprawach ni- 
gdy u mnie nie interweniowała, 
Obrońca: — A więc mąż Pary- 
lewiczowej nie wiedział o całej tej a+ 
ze, o jej tr e życia? 
v — Wykluczam to z całą sta- 


nowczością. 
Obrońca: — A więc może mąż 
nie nie wiedział o swej żonie? 


P rok.: — Zwykle mąż nic nie wie. 
Na sali wesoł 
Prok.: — Czy pan adwokat uważa 


świadka Dlouhy'go za biegłego w za- 
kresie świadomości względnie nieświa- 
domości męża o tym, co robi żona? 

Qbrońca: — Pan prokurator za- 
czął ó to pytać, Ja tylko kontynuuję 
jego pytania, 

Przewodniczący wezwał strony do 
zachowania powagi. 


Incydent 
Ob.rofica: — Czy pani Parylewi 
czowa interweniowała u pana w spra- 
wie notariatu dla Orzechowskiego? 
wd.: — Nie interweniowała. 
Obrońca: — Czy pan dyrektor 


Z ZZ Z R A ZZO Z, 


zwracał się w sprawie procesu hrabiny 
Potockiej przeciw Sierży do prezesa 
Parylewicza? 

Prok.; — Sprzeciwiam 
pytaniu: 

Obrońca: — Chciałem udowod- 
nić, że nie każde wpływanie jest kary- 
godne, wobec tego chciałem zapytać, 
czy prawdą jest, że prezes Parylewicz 
odbył konferencję ze sędziami I i II 
instancji rozpatrującymi ten spór i że... 

W tym miejscu przerwał przewod- 
niczący. 

Prok.: — To jest demonstracja! To 
jest przerzucanie punktu ciężkości na 
inne sprawy, wskazywanie na pewne 
skandale, których przewód sądowy nie 
dostarczył. 

— Skoro tu pewne słowa padły, ja- 
ko prokurator oświadczam, że pan o- 
brońca jest w blędzie. W tej sprawie 
władze sądowe postąpiły z całą suro- 
wością. Śledztwo wykazało, że poglądy 
pana obrońcy nie odpowiadają praw- 
dzie. 

Obrońca: — Wolno stwierdzić 
prokuratorowi, że ci oskarżeni wyczer- 
pują listy sprawców, wolńo jednak 
stwierdzić obronie, że na tej Jawie o- 
skarżonych winno zasiąść więcej osób. 

Następnie zeznaje Adam Chech- 
liński, były referent personalny Min. 
Sprawiedliwości, a obecnie sędzia Są- 
du Najwyższego. 

— W zimie 1934 r. otrzymałem od 
Parylewiczowej list z prośbą © przy- 
chylne załatwienie prośby Kańskiego 
o odroczenie wykonania kary względ- 
nie darowania mu jej. List oddałem 
dyrektorowi biura ułaskawień, p. Cy- 
bulskiemu i zawiadomiłem 0 tym 
listownie p. Parylewiczową. 

Zapytany w sprawie sędziego Mi- 
chałowskiego, świadek Chechliński ze- 
znał, że był to Rusin, który starał się 
o przeniesienie do apelacji lwowskiej, 
na co przewodniczący wtrącił uwagę, 
że świadek może skorzystać w tym wy- 
padku z przepisu o zachowaniu taje- 
mnicy urzędowej. Świadek nie rozu- 
miejąc zapytał, czy to chodzi o obronę 
jego osoby (wesołość). 

Przew.: Nie, panie sędzio. Tu 
chodzi o tajemnicę urzędową. 

W dalszych zeznaniach świadek u- 
zupełniał, że otrzymał w sprawie Kań- 
skiego drugi list, ale hył to list bardzo 
niepoważny. Parylewiczowa prosiła w 
dla Kańskiego, twier- 
ego żona jest kuzynką p. Pie- 
jej. ale Parylewicz o tym pokre- 

viestwie nic nie wiedział. 

Podczas ustnej interwencji proku- 
ratora Szydłowskiego u ministra Mi- 
chałowskiego w sprawie notariatu dla 
Orzechowskiego, min. Michałowski za- 
żądał od Chechlińskiego danych osobi- 
stych protegowanego kandydata, a na- 
stępnie powiedział, że bardzo się cie- 
Szy, iż jeden z krakowskich asesorów 
otrzymuje notariat, bo wśród nich „jest 
zła krew”, gdyż zbyt wiele sędziów do. 
notariatu przechodzi, a asesórzy nota- 
rialni napróżno oczekują na wolne pla- 
cówki. Min. _ Michałowski mówił 
Świadkowi, że Orzechowskiego poleca- 
la Parylen owa. 

Zdaniem świadka, Parylewiczowie 


się temu 


pardzo skromnie, ale w mieszka- 
niu ich zimą i latem było pełno kwia« 
tów. Świadek wie, że Parylewicz do 
dziś płaci w jednej z kwiaciarń kra. 
kowskich za te bukiety. T > 
Obrona: — Czy pan wie, że min. 
Michałowski często konierował z pre- 
flewiczem? 
: — Min. Michałowski lubił 
Nie znosił natomiast jego 


prezesa. 
żony. Byłem świadkiem, gdy raz po 
wiedział Parylewiczowi: „Kłaniaj. się 


córce, ale żonie nie“. Radził Paryle- 
wiczowi, by wyjechał na urlop daleko 
od niej, do Suwałek. Tam sobie od- 
pocznie O Parylewiczu świadek mó- 
wił, że był wielkim biurokratą, lubiał 
dużo pisać, dając z tego powodu wiele 
zajęcia Ministrestwu. Wsłużbie był 
gorliwy i tego samego wymagał od in- 
nych. Czasem tak długo pracował, że 
spał w biurze. J 
Po Chechlińskim zeznawał prezes 
krakowskiej Izby Skarbowej, J. Gre- 
ger. Otrzymał on od Parylewiczowej 
list w sprawie kupca Żyda Fudyna, 
skazanego za niezgłoszenie zapasów 
cukru na grzywnę. Pani Parylewiczo« 
wa prosiła o względy dla Fudyma jako 
dla jednostki świadczącej wiele ną ce- 
1 espołeczne. Na list ten odpowiedział, 
ale inpterwencje nic nie pomogly. 
Sprawa oparła się o ministerstwo, 


Zeznania b. prezesa : 
apelacji Iwowskiej 

Następnie zeznawał były prezes 
apelacji lwowskiej, 

— W okresie reorganizacji notaria- 
tów przyjechał do niego prezes Paryle- 
wicz i prosił o mianowanie w Stryju 
notariuszem emerytowanego sędziego 
Janickiego mówiąc, że jest on ojcem 
przyszłego jego zięcia. 

Parylewicz oświadczył mu ponadto, 
że otrzymał przychylne zapewnienie od 
dyretkora Luego, 

— Zrozumiałem — mówi — że spra- 
wa jest przesądzona, a do mnie zwró+ 
ceno się tylko ze względów kurtuazyj- 
nych. Wiedziałem bowiem, że w Min. 
Sprawiedliwości wszystkie życzenia 
rodziny Pierackich hyły spełniane. 

Zeznania świadka wywołały nie- 
zwykłe poruszenie, 

Prokurator Żeleński, który zorien- 
tował się w sytuacji, przerwał świad- 
kowi dalsze wywody i prosił o zadawa- 
nie pytań. 

Przewodniczący przychylił się do 
stanowiska prokuratora i uchylił po- 
stawione przez obrońców pytanie, mo- 
tywując uchylenie obowiązującą ta- 
jemnicą urzędową. 

Obrona podniosła, że proces obecny 
jest dowodem, że Pan Minister Spra« 
wiedliwości postanowił wydać wojnę 
systemowi protekcyjnemu, który m. i. 
doprowadził do tego, że asesor nota- 
rialny nie mogąc się doczekać przez 
18 Jat nominacji na stanowiska nota- 
riusza, udał się po protekcję do Flei- 
scherowej, 

Replikował na to prokurator twier- 
dząc, że protekcja mogłaby być wyeli- 
minowana z życia tylko wówczas, gdy* 
by dla każdego kandydata znalazło się . 
odpowiednie stanowisko. 

Następnie zeznawał s. 
Desser, sędzia Matuziński, sędzia Ba- 
lon, Faerber i adw, Horowicz, 

Na tym rozprawę przerwano do dnia 
następnego tj. do wtorku, 

% 
Sprostowanie 

W sprawozdaniach naszych z pro- 
cesu Hiudy Fleischerowej i towarzy: 
szy zakrądła się przykra pomyłka. Mia: 
nowicie dwukrotnie przy wymienianiu 
nazwiska p. Wintera dodawaliśmy, i 
p. Winter jest Żydem. Obecnie wyja: 
śniamy, że p. mgr Józef Winter, asesor 
rejentalny z Tarnowa, nie jest Żydem, 
lecz pochodzi ze starej katolickiej ro- 
dziny. Sprostowanie nasze niech bę: 
dzie zadośćuczynioniem za wyrządzo- 
ną mimowoli p. Winterowi krzywdę: 


Bez zmiany! 

Gdańsk. (ATE) Sytuacja przy- 
musowego doprowadzania dzieci pol- 
ch do szkół niemieckich przez po* 
licję gdańską dotychczas nie uległa 
zmianie Na dwukrotne interwencje 
Komisariatu Generalnego R. P, brak 
dotychczas reakcji ze strony mtarodaj- 
nych władz gdańskich,. 


Pół miliona szkody 
wyrządziła ostatnia hurza 


Rybnik, 30. 8. Huraganowa bu- 
rza, która przeszła w ub. czwartek nad 
powiatem rybnickim, wyrządziła szko- 
dy, siągające sumy przeszło pół milio- 
na złotych. Zniszczeriu uległo caly 
żniwo, siana i owsa. (p): 


M. Ożug, Żyd 


Działa grzmią pod Szanghajem 


Nowe zwycięstwa wojsk japońskich 


Szanghaj. (PAT) 4 samoloty 
zbombardowały wczoraj rano parowiec 
amerykański „President Hoover” o po- 
jemaności 21.000 ton. Agencja Reutera 
nie podaje przynależności państwowej 
samolotu. Kapitan statku rozesłał 
p radio sygnały S. O. S., domaga- 
jąc się niezwłocznej pomocy oraz le- 
karzy i pielęgniarek. Krążownik bry- 
tyjski „Cumberland“ udał się niezwło- 
nie na pomoc zaatakowanemu pa- 
cowi. 

Tokio. (PAT) W kołach japoń- 
skich zapewniają, że oddziały japoń- 
skie zajęły wszystkie ważniejsze punk- 
ty strategiczne w prowincji Czahar. 
Samoloty japońskie bombardowały po- 
zycje chińskie prowincji Szansi. 

Rozruchy  przeciwjapońskie Wy- 
buchły w Tuczau. 

Szanghaj. (PAT) Na pokładzie 
parowca „President Hoover" było 257 
pasażerów i 320 członków załogi. Je- 
den kupiec amerykański podczas bom- 
bardowania zaginął i dotychczas nie 
został odnaleziony. Przypuszcza się, 
iż został ranny lub zabity i wpadł do 
morza. 

Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Londynu: W kołach chińskich oświad- 
czają, iż parowiec „President Hoover” 
płynął obok transportowców  japoń- 
skich 1 wypadkowo został zbombardo- 
warny przez samoloty chińskie. 

Szanghaj. (PAT) Wśród uchod: 
ców chińskich w koncesji francuskiej 
stwierdzona 8 wypadków cholery. 

Szanghaj. (PAT) Na skutek 
bombardowania przez 4 samoloty pa- 
rowca amerykańskiego „President 
Hoover", 7 członków załogi i 3 pasaże- 
rów odniosło rany. Parowiec, który 
jest uszkodzony, popłynał w kierunku 
Kobe. 

Szanghaj. (PAT) Na froncie 
Lin-Wusung panuje spokój. W kołach 
chińskich oczekują ofensywy japoń- 
skiej na tym odcinku. Chińczycy u- 


TOV 


macniają swe linie obronne. 

Według obliczeń chińskich, Japoń- 
czycy wysadzili w ostatnich dniach 
na ląd do 25 tysięcy żołnierzy. 

Tokio. (PAT) Samoloty japońskie 
bombardowały lotniska w Hang-czau 
i Kwang-teh. Szczególnie ucierpiało 
lotnisko w Kwang-teh. 

Posiłki japońskie, które wylądowa- 
ły w pobliżu Szanghaju, usiłują prze- 
dostać się na tyły wojsk chińskich, li- 


Szanghaj. (PAT) Chińska agen- 
cja „Central News* donosi, iż 17 sa- 
molotów japońskich rzuciło 50 bomb 
na miasto Tatung, ważny punkt stra- 
tegiczny w prowincji Szansi. 

Zacięte walki trwają w pobliżu 
Liang-wang w odległości 25 km na po- 
łudnie od Tientsinu. Japończycy za- 


atakowali pozycje chińskie pod Ma- 
chang na linii kolejowej Tientsin-Pu- 
kau, ale zostali odparci z wielkimi 


stratami. 


Bez gazów 


czących obecnie pod Szanghajem 16 
dywizyj 
Tokio. (Tel. wi, Ministerstwo 


Wojny kategorycznie zaprzecza oskar- 
żeniom chińskim jakoby wojska japoń- 
skie posługiwały się gazami trującymi 
podczas zdobywania przełęczy Nankou 
wskazując na to, że armia japońska. 0- 
perująca na pólnocy Chin, nie jest wy- 


posażona w wojenny sprzęt chemiczny. 
Przytacza się natomiast list, wysłany 
przez jednego z żołnierzy japońskich 
z frontu północno-chińskiego do rodzi- 
ny, w którym ten ostatni donosi, że 
utracił wzrok na skutek gazów trują- 
cych, stosowanych przez Chińczyków. 


Samoloty i bomby dla Chin 


Nowy Jork. (Tel. wł). Z Balti- 
more podają, że w sohotę opuścił port 
parowiec „Wichite”, należący do towa- 
twa „Połączonych Amerykańskich 
Subsydiowanych Linij Żeglugowych*. 
Statek udaje się do Szanghaju, mając 
na pokładzie 19 ciężkich samolotów 
bombardowych, oraz wielkie ilości dru- 


Moskwa. (Tel. wł). Japoński kon- 
sulat generalny w Szanghaju złożył 
w konsulacie sowieckim nowy protest 
przeciwko dalszemu sygnalizowaniu z 
budynków konsulatu sowieckiego. S; 
gnały te przeznaczone są dla wojsk 
chińskich. Sowiecki konsul >| 


odparł energicznie to „przypuszcz 
i oświadczył. że budynek sowieckiego 
konsulatu generalnego jest zupełnie 


tu przeznaczonego do zasiek kolcza- 
stych. Pokład statku zabezpieczony zo- 
stał płytami pancernymi, umocniony- 
mi kablem stalowym. Statek wiezie 
prawdopodobnie transport 
h bomb typu Bellanca, przezna- 
h początkowo dla rządu Wa- 


lencji. 


Kenflikt japońsko-sowiecki 


mie zamieszkały i że wskutek tego mo- 
że chodzić tylko o akt prowokacji. 
Japończycy zagrozili zbombardo- 
waniem sowieckiego konsulatu, na co 
wiecki konsul generalny odpowie- 
dz że ponieważ budynek konsulatu 
sowieckiego położony ji na odcinku, 
kontrolowanym przez wojska japoń- 
skie, Japończycy ponoszą odpowie- 
dzialność za to, co się tam dzieje. 


Znowu grzmią działa na Dalekim Wschodzie. C n 
wojny. U dołu Szanghaj, u góry z prawej słynny mur chiński 


dnia toczą się krwawe walki. Na fotomontażu widzimy sceny z teatru 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
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Co piszą inni 


Kandydat na wodza 


Wicemarszałek Senatu, p. Kwaś- 
niewski, udzielił wywiadu organowi 
„lewicy  legionowej" krakowskiemu 


„Kurierowi Wieczornemu”. W wywia- 
dzie tym czytamy: 


„Jeśli chodzi o stosunek do „OZONu”, 
to jeszcze raz podkreślam, że nie odgry- 
wam w nim żadnej czynnej roli, że figu- 
ruje jedynie w charakterze prezesa Związ- 
ku Legionistów. Wiadomo panu, że zwią- 
zek ten jako całość zgłosił akces do obozu 
płka Koca. 

„— Pańskie słowa, panie marszałku, 
— a mianowicie zdanie, że „z nikim takim, 
który się różnił z Komendantem, rozma- 
wiać nie będę”, były rozmaicie interpreto- 


wane. Jak należy je właściwie rozumieć? 
„= Oczy że mialem na myśli en- 
decję, do której wielce szkodliwej działal- 


ności ustosunkowany jestem bezwzględnie 
negatywnie. Zresztą endecja nie przedsta- 
wia takiej siły, jak niektórzy chcą gwal- 
tem wmówić. Jedynie realna siła w Pol- 
sce to — ugrupowania demokratyczne”. 
Ugrupowania te, to oczywiście lu- 
dowcy i socjaliści. P. Kwaśniewski 
kandyduje widać na wodza „lewicy 
legionowej" i dość wyraźnie odradza 
się od „OZN*. Jeszcze jeden „zdekom- 
ponowany* dygnitar; 


„Sektor“ robotniczy 


W Warszawie obradowała w nie- 
dzielę „konferencja działaczy robotni- 
czych“, w której wzięli udział przed- 
stawiciele tych grup ZZZ, które zgło- 
siły akces do „OZN*. Naturalnie u- 
chwalono szereg depesz hołdowni- 

Naturalnie przyj 
półpracy z „OZN z 
nie postanowiono położyć podwaliny 
pod wielki ruch robotniczy”... : 

Słowem powtarza się historia z o- 
kresu kiedy tworzono robotniczą or- 
ganizację prorządową w postaci ZZZ, 
Tamta się rozleciała, będzie więc no- 
wa o takiej samej niewątpliwie wal 
tości, bo te same są zasady, na której 
się ja tworzy, ci sami ludzie ją robią 
«w podobnych okolicznościach. Nie- 
długo zapewne usłyszymy © „sekto- 
rze robotniczym „OZN“. Jego charak- 
ter i koniec łatwy jest do przewidze- 
nia. 


Wśród „sanatorów”* © 
„Jutro Pracy*, tygodnik zbliżony 
do płka Sławka, czyni takie aluzje: 


„Dyskontowanie zasług niopodległościo- 
wych jest zwyczajem. brzydkim, zasługują- 
cym na potępienie i ienie, To. że 
ktoś dzielnie bił się w legionach, nie nie 
ma wspólnego z fakiem np. zakładania 
liczników lub inspirowania czerwoniaków. 

A jeśli to robiła jedna i ta sama 
? — Tant pis pour vous, mon colo- 
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Licznikami i czerwoniakami zajmo- 
wał się b. min, poczt, Miedzi 

A to chyba o generale Romanie 
Góreckim: 

„Tak mało pomników. Tak mało oka- 
zji. Tak rzadko Wawel. Co robić? Krew 
nie woda, co mowić, gdzie mówić, do kogo 
mówić? 

„W ostatnim pochodzie już go nie było. 
W Resursie nie zagrzmiał Roman przy- 
cichł. Co się stało?” 

Jest to przytyk do oratorskiej ka- 
riery p. Góreckiego, która się zaczęła 
słynną mową do pomnika księcia Jó- 
zefa. 


Co piszą „nasi“ 


„Żydzi, zamykać skteny!” 


„Nasz Przegląd“ z 25 bm. daje dłuż 
szy opis zajść antyżydowskich w Brań- 
sku, wojew. białostockie, jakie miały 
miejsce w poniedziałek. 

„Już od rana zaczęły napływać do 
Brańska tak dobrze znane w małych 
miasteczkach grupy pałkarzy, przy 
czym pierwszych 50 „chłopców* prze- 
maszerowało w beretach, a pozostałych 
50 „unarodawiaczy* handlu kroczyto 
bez tego emblematu. 

Niebawem padła komenda: 

„Żydzi! Sprzątnąć stragany"! 

Wystraszeni Żydzi natychmiast u- 
słuchali. Kto nie zdążył w lot wypełnić 
rozkazu, temu stragan wywrócono, a 
cały towar zniszczono. 

Zaraz potem rozległ się nowy roz- 
kaz: „Żydzi! Zamykać sklepy!“ 

Czym prędzej zaryglowano kramy, 
a wówczas już bez komendy „chłopcy* 
zabrali się na ulicy do reszty Żydów.” 

Tyle „Nasz Przegląd”, 
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Wojsku narodowe zwyciężają 


35 prowincyj Hiszpanii znajduje się już w rękach narodowców — „Czerwoni“ pobici 


Santander. (PAT) W niedzielę 
rano odbyła się tu wielka defilada woj- 
skowa przed gen. Davila. 

W defiladzie wzięły udział brygady 
nawarska, kastylska, brygada „czar- 
nych koszul“ i yczarnych płomieni”, 
oddziały requeles i falangi. 

Po raz pierwszy od dłuższego czasti 
zostały otwarte kościoły, które w cza- 
sie uroczystych nabożeństw wypełnio- 
ne były po brzegi wiernymi. Praca w 
porcie powraca do normy. Ponad 20 
statków weszło wczoraj do portu z La 
Coruna, Bilbao i San Sebastian, 

Salamanka, (Tel, wł), Po zaję- 
ciu Santanderu pod władzą gen. Fran- 
co znajduje się 85 prowincyj hiszpań- 
skich, podczas gdy rząd walencki pa- 
nuje w całości tylko nad 11 prowin- 
cjami j częściowo nad czterema, We 
władzy powstańców znajdują się poza 
tym wszystkie kolonia. 

Wedle doniesień z różnych frontów 
wojska rządowe podjęły wczoraj wie- 
czoórem silną ofensywę na froncie ara- 


gońskim. Jednakże kontrofensywa 
wojsk narodowych zmusiła w kilku 
punktach rządowców dó wycofania 
SIĘ, 


Koło Huescą wojska rządowe usiło- 
wały opanować szosę biegnącą do Sa- 
ragossy, zostały jednak  odrzucóne 
przez wojska narodowe poza pierwot- 
nie zajrmowane pozycje, 

Na odcinku Almureja — Zuera woj- 
ska rządowe również musiały się Wy- 
cofać z zajmowanych pòz: groziło 
im bowiem otoczenie przez wojska na- 
rodowe. 

Krwawe walki rozegrały się na po- 
łudnie i na południowy zachód od Sa- 

ssy, gdzie dowództwo wojsk rzą- 

y aangażowało w działania 
wojenne siły liczące 11.000 ludzi, Jed- 
nakże i tutaj wojska rządowe ponio- 
sły poważne straty w czasie odwrotu. 
„Na zachodzie, na odcinku Sierra 
Alcuhierza, wojska narodowe przeszły 
niespodziewanie dla wojsk rządowych 
do atąktu, zmuszając te ostatnie do 
odwrotu. 

Nawiązano 


łącznoś telefoniczną 
Santanderu z pozostałymi prowincjami 
Hiszpanii narodowej. Ofensywa na 
Asturię posuwa się wolno naprzód, W 
Santanderze zapanowały normalne 
stosunki, 

Wojską narodowe przeprowadzają. 
akcję oczyszczającą na zachód od San- 
tanderu tak, że istnieje możliwość 
ofensywy na Gijon. Zdaniem jednak 
rzeczoznawców Wojskowych, zajęcie 
Gijon przedstawia wielkie trudności 
z powodu górzystego terenu, Dlatego 
też należy się liczyć z możliwością, że 
ważne operacje wojenne zostaną teraz 
znów podjęte na innych odcinkach 
frontu. 

Na wschodnim odcinku frontu San- 
tander, brygady nawarskie postępują 
zwycięsko naprzód i zajęły La Cevada, 
Entrambes, Yagus i Solorzano. Na za- 
chodnim odcinku frontu wojska rzą- 
dowe przeprowadziły atak odparty 
przez jedną z brygad nawarskich 
z wielkimi stratami dla rządowców. 

Gen, Queipo de Llano w przemówie- 
niu swoim przez radio z Sewilli ©- 
świadczył, że na froncie aragońskim 
atak wojsk rządowych został odparty 
w szczególności na odcinku Calmude- 
var. Na odcinku Villa Mayor powstań- 
cy posuwają się naprzód. Zdobyto 20 
karabinów m nowych. 3 czołgi 
i wiele karabinów ręcznych. Na odcin- 
Ku Quinto i Belchite powstańcy strą- 
cili 5 samolotów nieprzyjacielskich. 
Na froncie Santander brygada kawa- 
lerii powstańczej zajmuje tereny doli- 
ny rzeki Miera, Zdobyto na tym fron- 


Nakładem Księgarni S., SEIPELT 
Sp. z ogr. odp. 
ukazał się najnowszy 
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łącznie z Rudą Pabianicką 1 Chojnanii 
który jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 


Plan jest sześciobarwny z podziałem na 
komisariaty, wymiaru 56 > 72 em. 
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na wszystkich frontach 


cie miejscowość Cabuerniga. Przednie 
straże powstańców doszły do wzgórz 
Sierra del Escudo. 

Z Walencji donoszą, że należący do 
rządu parowiec „Sac 7" został w por- 
cie Denia, położonym na południe od 
Walencji, zbombardowany i zatopiony 
przeż okręt floty narodowej. Okrętem 


tym był prawdopodobnie „Canarias*, 
Korespondent Havasa donosi, że 
samoloty wojsk powstańczych dokona- 
ły wieczorem nalotu na Walencję, 
zrzucając szereg bomb. Trzy osoby 
zostały zabite, wiele jest rannych. 
Straty znaczne. Artyleria przeciwlot- 
nicza zmusiła samoloty do odwrotu. 


Jeszcze jeden potomek Habsburgów 


Ciekawy proces przed 


Co pewien czas toczą się przed są- 
dami karnymi we Wiedniu procesy, 
dówodzące, że rozmaite indywidua że- 
rują na tajemnicach i przeżyciach dy- 


i Habsburgów, podobnie jak w 
Rosji na dynastii Romanowów. 
Obecnie stanął przed sądem we 


Wiedniu 53-letni b. artysta filmowy 
Antoni Dobrohruszka, który ma już 
za sobą 24 lata więzienia za afery ma- 
trymonialne. Od 17-go roku życia opo- 
wiadał Dobrohruszka licznym swoim 


sądem wiedeńskim 


ofiarom, od których bądź to wyłudzał 
znaczniejsze kwoty, bądź to namawiał 
do popełnienia znacznych kradzieży, 
że jest synem arcyks. Rudolfa i Mar 
Vetsery i zmuszony jest płacić rozmai- 
tym szantażystom za milczenie. 

I teraz także stanął Dobrohruszka 
przed sądem za wyłudzenie od pewnej 
starszej pani około 3.000 szylingów. 

Został on ponownie skazany jako 
recydywista na 4 lata więzienia. 


Nawet kalendarz nie podoba im się! 


Niedziela nazywać się będzie Stalinem 


Jak podaje prasa sowiecka, specjal- 
na komisja sowieckiej akademii nauk 
zajęła się obecnie redagowaniem no- 
wego hezbożniczego kalendarza, Przy 
redagowaniu tego kalendarza uczeni 
sowieccy stosują następujące zasady 

Dnie tygodnia nie mają żadnych 
nazw. Tak samo miesiące, Od wrze- 
śnia 1937 r. począwszy, będzie się na 
nowo obliczałę lata. Dotychczasow 
system obliczania od narodzin Chr 
stusa będzie zniesiony. Okres od s | 


rodzenia Chrystusa do roku 1937 ma 


otrzymać nazwę „periodu kapitali- 


stycznego”. 

Według nowego kalendarza sowiec- 
kiego, każdy miesiąc będzie miał 30 
dni. Wysuniętoe propozycję nazwania 
niedzieli „Stalin*, a soboty — Lenin, 
określenie zaś miesięcy podług waż- 
ych wydarzeń z historii rewolu- 


Komisja powyższa została zorgani- 
zowana na specjalne życzenie Stalina. 
W skład jej wchodzą również przedsta- 
wiciele hezbożników sowieckich. Możli- 
we, że nowy kalendarz wejdzie w ży- 
cie od października rb. 


Nad rodem książąt Mdivani ciąży fatum 


Nieżwykle dzie je trzech braci 


Po wojnie światowej przywędrowali 
z Kaukazu do Ameryki trzej członko- 


wie rodu książęcego, bracia Sergins, 
Dawid i Aleksy Mdivani. Wszyscy 
słynęli z elegancji, z wytworności 


ką zabłyśli w sferach towarz, 
iz ART RE ożenkii... 
Vaj: „nich, romantyczny 
z Polą Negri w 
a jej sławy filmo- 
wej i najs niejszym bląskiem. 
Rozwiódłszy się z nią, wziął ślub z 
Mary Mack Cormick. 

Najmłodszy, Aleksy, wziął za żonę 
bogatą Amerykankę, Ludwikę van A- 
len. Lecz i to małżeństwo trwało krót- 
ko. Drugą jego żoną stała się najbo- 
gatszą Amerykanka Barbara Hatton, 
która obecnie, rozwiódłszy się z Mdiva- 
nim, wyszła za mąż zą hrabiego von 
Rewentloy. 

Sergiusz i Aleksy zginęli śmiercią 
tragiczną. Pierwszy poniósł ją na boi- 
sku sportowym, grając końno z wiel- 


kim ferworem w „polo“; drugi zaś padł 
ofiarą wypadku samochodowego w Hi- 
szpanii. 

Przy życiu pozostał jedynie Dawid, 
który zawarł związek małżeński z sym= 
patyczną artystką filmową May Mar- 
cy. I ten związek jednak nie trwał 
długo. Obecnie Dawid bawi na wy- 
wczasach letnich w Wenecji z piękną 
panną Murriel Johns, córką wybitnego 
adwokata nowojorskiego. Przyjaciele 
jego zdradz reporterom tajemnicę, 
że Dawid Mdivani zamierza ożónić się 
wkrótce z tą pięknością amerykańską. 

Prasa amerykańska i włoska Toz- 
pisują się szeroko o dziejach życia 
trzech braci Mdivani, nadmieniając, 
iż najwyraźniej los ich prześladuje. 
Dzienniki przepowiadają przy tym Da- 
widowi, że i on, jako ostatni potomek 
starego rodu książęcego, nie uniknie 
nieszczęścia i zlowrogiego fatum, któ: 
re niewątpliwie nad rodem tym za- 
wisła. 


Niezwykły znaczek pocztowy 


Wskutek wadliwego wydrukowania znaczek stal się bardzo 
popularny 


Poczta kanadyjska wydała niedaw= 
no znaczki z podobizną księżniczki 
Elżbiety, następczyni tronu Wielkiej 
Brytanii. Podczas odbijania tej mar 
zakradł się niewielki błąd drukarski: 
twarzyczka dziewczynki wygląda tro 
szeczkę zamazana i robi takie wraże= 
nie, jakby księżniczka była zapłakana. 

Gdy te znaczki ukazały się w Lon- 
dynić, wszyscy zaczęli mówić o znacz- 


ku „z płaczącą księżniczką" i stał się 
on od razu sensacją filatelistyczną. 
Przebiegli kupcy zamówili w Kanadzie 
kablem większe zapasy i w bardzo 
krótkim czasie cały nakład został roz- 
chwytany. Rzecz prosta, że ceny poszły 
öd razu bardzo w górę, a ponieważ na- 
klad nie był zbyt duży, więc obecnie 
chętni nabywcy muszę płacić za 
egzemplarz tego znaczka po 25 gwinet. 


Z sowieckiego raju 


Na zrobienie ubrania trzeba czekać kilka miesięcy — „Beż- 


pieczeństwo* po 


Moskiewski dziennik „Wieczernia- 
ja Moskwa* zamieszcza charaktery- 
styczne skargi swych czytelników. 

Jeden z czytelników przysłał 


do 


dróży statkiem 
redakcji tego pisma list, w którym o- 
powiada, jak odbywa się podróż stat- 
kiem z Moskwy do Ufy. 
„Odbyliśmy podróż statkiem 


„So- 


wiecki polarnik" i byliśmy świadkami 
licznych nieporządków. Statek ten wy- 
maga kapitalnego remońtu. Stale ła- 
mią się koła, bariery na pokładzie są 
połamane, sufit w jadalni i w kabi- 
nach przecieka (w czasie deszczu trze- 
ba z tych kabin wiać), na pokładzie 
nie ma ratunkowych kół itp. Kapitan 
i jego pomocnicy nie chcą poinformo- 
wać pasażerów o tym, jak długo trwać 
pędzie postój w porcie. Brak jest bie- 
limy pościelowej, w restauracji zaś 
karmią fatalnie. Podróż odbywa się w 
ohydnych warunkach, uniemożliwia ją- 
cych pasażerom normalny yzy 
nek.“ 

Inny znowu czytelnik skarży się 
na to, że w Moskwie nie ma gdzie u- 
szyć ubrania. W odpowiedzi na ten za- 
rzut zabrał głos naczelnik trestu „Moó- 
skwoszej", która to organizacja zmo- 
nopolizowała w swoim ręku wszystkie 
warsztaty krawieckie. Jak się okażuje, 
na drzwiach wszystkich pracowńi kra- 
wieckich należących do tego trestu 
wywieszono zawiadotnienie, że aż do 
odwołania zamówienia na usżycie u- 
brań nie są przyjmowane. Zawiado- 
mienia te wiszą już kilka miesięcy i 
na próżno mieszkańcy Moskwy usiłują 
zamówić sobie ubrania, Trzeba czekać 
niewiadomo jak długo, bo pracownie 
sa zawalone obstalunkami, a że panu- 
je w nich bałagan, więc praca idzie ©- 
pornie i uszycie jednego ubrania trwa 
do czterech miesięcy, zdarzały się na- 
wet wypadki oczekiwania ma uszycie 
ubrania przez sześć miesięcy. 


Niezwykła kradzież 


Katowice. (AJS) Na odcinku 
ulicy Sosnowieckiej, pomiędzy Giszow- 
cem a Nikiszowcem, dokonano ubiegłej 
nocy niezwykłej kradzieży. Nieustale- 
ni na razie sprawcy pozdejmowali w 
mrokach nocy przewody elektryczne 
na przestrzeni 840 m. Wartość skra- 
dzionych przewodów wynosi kilkaset 
złotych. 


Woj. Grażyński żeni się 
Katowicka „Polonia* donosi: 


„Jak się dowiadujemy, wojewoda ślą- 
dr Michat Grażyński, zamierza w naj- 
ym czasie wstąpić w związki mał- 


„Żoną p. wojewody ma zostać p. Śliwiń- 
ska z Warszawy, b. działaczka harcerska, 
która ostatnio uzyskała rozwód kościelny 
ze swyra mężem. majorem Śliwińskim.* 


Ślub dra Grażyńskiego odbędzie się 
najprawdopodobniej w Katowicach, 
przy czym bliższy termin jest na razie 
nieznany. 


Chleb dla Polaków 


Miasto Opatów Kiel. liczy około 10 tys. 
ludności. Ma blisko 60% Żydów, Handel 
znajduje się przeważnie w rękach „na- 
szych”. Ciągną oni ż niego olbrzymie ży- 
ski. Wielu Żydów przed kilku laty zaj- 
mowało się pachciarstwem, dziś są milio- 
nerami. Dlaczego? Okolica miasta jest 
badzo bogata, zieinia pszenna. Potrzebne 
Koniecznie założenie następujących przed- 
siębiorstw: 

skład żelaza kowalskiego, koksu. ga- 
lanteria żelazna, przybory elektrotechnicz- 
ne, garczki i sagany kucheńne. Sklad 
drzewa budulcowego i opałowego, skład 
2 gotowymi meblami, Skład porćclany, 
szkla stołowego, szyb okiennych, garnków 


glinianych. Skład futer. Skład z goto- 
wymi ubraniami, płaszczami, bielizną. 
Strągany ż bielizną, ubraniami, Sklep z 


i, czapkami, kalosżami, maga- 
nabiałowy, fabryka wód mi- 
neralnych, fabryka cukierków, ciastek, 
czekolady. Zegarmistrz, jubiler JO Żydów 
ma dobre utrzymanie), dentysta (2 Żydów- 
ki mają przepełnienie), lekarz ginekolog- 
sptcjalista, zdolny fryzjer damski (przed- 
siębiorstwo pewne), Wyżej wymienione 
branże są calkowicie opanowane przez 
Żydów. Polacy, a szczególnie eyasteńa- 
tyczni poznaniacy ze szczupłym nawet ka- 
pitałem mieliby olbrzymie perspektywy 
zarobków. Miasto Opatów leży na śzla- 
ku Ostrowiec — Sandomierz, od kolei 17 
km. komunikacja dobra (kilkanaście Au- 
tobusów), Na miejscu powiat, starostwo, 
poczta, urzędy skarbowe. akcyzowe, nóta- 
riat, hipoteka, apteka, gimnazjum, liceum, 
3 szkoły powszechne. Społeczeństwo pfzy- 
chylnie naposobione do akcji odżydzenio- 
wej. Okolica zaopatruje się w Opatowie. 
Gotowy więc, dobry i łatwy kawalek chle- 
ba leży przed każdym uczciwym į sólid- 
nym kupcem. polekim. Informacyj udzie- 
Opatów Kiel. lub 
z, Opatów Kieł, pl. 


adw. St Ornatkiew 
Wilsona. (r) 


Łódzka giełda pieniężna 
Na giełdzie w un. 20 sierpnia rb. notowano: 
żytó 2475-2600: pózenica jedno.  32,75—88.00; 
jęczmień przemialowy 19.50—20.50; jęczmień bro- 
watowy 20.00-26.00: owies jednolity 2115-2200 
5—16.25; mąka patèn- 
ð otręby żytnie 16,00 do 
16.25; rzepak 50.50—6150: groch polny 27,00— 
28,50; kasza gryczana 52,50—03.50; ziemniaki jā- 
daine 5.00—5,50 
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Poznan - Ostrołęka 


Pałuki, Kujawy — Kongresówka — Uświadomienie narodowe młodzieży coraz bar- 


dziej wzrasta — W narodowej 


Ostrołęka, w sierpniu. 
W tegorocznej włóczędze rowerem 
po Polsce przemierzyłem rzadko od- 
i i jeszcze rzadziej opisany 
Poznań—Ostrołęka. W czasie 
wędrówki nasunęło mi się wiele myśli 
i uwag, wiele porobilem 
które każdego prawego Polaka 
bardzo ucieszyć i które ki 
w ą przyszłość... 
PAŁUKI I KUJAWY 
sie wędrówki przez Pałuki i 
uderza mnie niecodzienny do- 
widok: parcelacja. Widzi się 
wszędzie na terenach dawnych mająt- 
ków domy gliniane, z desek lub na- 
wet.. ze słomy, A obok tych „natural- 
nych“ budowli giną mocno murowane 
budynki dawnych, obecnie parcelowa- 
nych, w ziemsk 
ża, jest względem par- 
w“ dość nieprzychylnie usposo- 
biona, dopatruje się bowiem spadku 
wartości produkcji rolnej i hodowli. 


nę. Tu i ówdzie widać j długie, ni- 
skie i wąskie wozy, „czerwonej rasy 
krowy oraz — jeżeli chodzi o ubrania 
- kożuszki, przywiezione ze stron ro- 
dzinnych „parceloków*. 

JESTEŚMY W BYŁYM ZABORZE 

ROSYJSKIM 

jeżdżam granicę byłego zaboru 
yiskiego. 

Mijam kolejno miasta, osady i wio- 
ski. Wszędzie widać już przynajmniej 
początki organizowania akcji O= 
darczej walki z żydostwem. Tu i ów 
d „Sklep chrze- 
zielnia polska” itp. 
erza brak polskich czapników, ze- 
garmistrzów, składów zżelązemina: 
niami kuchennymi, owocarni, sklepów 
z nabiałem oraz silnego handlu hy- 
dłem, trzodą chlewną i drobiem, 


CZASEM I TYDZIEŃ 
POTRAFI DZIAŁAĆ CUDA 

W okolicach Makowa ciągną się je- 
szcze dlugie pasemka pól, gospodaro- 
wanych według rosyjskiej „trójpolów= 
ki“. Komasacja ziemi postępuje jedn 
stale naprzód, tak, że w okolicach R 
żana grunty już są scalone, Brak tutaj 
wśród nielicznych sklepów polskich 
celowej organizacji i akcji odżydzają- 
cej. Lecz w czasie tygodnia można do- 
kazać cudów... Bo, będąc po tygodniu 
w Różanie, stwierdziłem, że w niezwy- 
kle silny sposób rozwinęła się propa- 
ganda, celem popierania wyłącz 
ich sklepów i polskich warszta- 
Żydzi dzielą się tu na „Bur 
jonistów”*, le 
się pierw: 
do kwestii 
nia dotychczasowego status quo, Na 
miejscowym cmentarzu wznoszą się 
mopiły Polaków, wydanych bolszewi- 
kom przez miejscowych Żydów pode 
czas czerwonego najazdu w 1920 roku. 
Megiły te są dziś symbolem. 

CEL PODRÓŻY — OSTROŁEKA 

I wreszcie cel podróży — Ostrołęka, 
malowniczo położona nad Narwią, z 
pięknym kościołem poklasztornym i z 
wspaniałym pomnikiem bohaterskiej 
szarży artylerii pod dowództwem ge- 
nerała Bema. Jest niedziela, więc moż- 
na zauważyć — tym bardziej, że od- 
— piękne kurpiowskie stroj 
a, niedaleko już stąd do Kad: 
y do dalej położonego Myszyńca 
(40 km), głośnego z niedawnej trans- 
misji radiowej. 


LUDNOŚĆ WIEJSKĄ CECHUJE 
DUŻE WYROBIENIE NARODOWE 

Ale szczególnie pod uwagę wpada 
mi tutaj doskonały postęp miejscowe- 
go społeczeństwa pod wzgl 
robienia narodowego. 
skich tu wiele więcej, 
tychczas spotykanych miastach. 
oknach wystawowych kartki: „Polak 
kupuje tylko u Polaka“, „Sklep chrze- 
ścijański* itp. Kupiectwo miejscowe, 
zorganizowane w Stowarzyszeniu Kup- 
ców Chrześcijańskich, posiada nawet 
własną Kasę Bezprocentową, udziela- 
jaca pożyczek do 500 zł. Wspaniale roz- 
wija się tu Stronnictwo Narodowe, 
które w roku 1936 posiadało w powie- 
cie ostrołęckim 150 kół, a obecnie jest 
ich wiele wię Przywódcami Stron- 
nietwa Narcdlowego są lu: dr J. Psar- 


ros; 


n 


Ostrołęce 


1CH ŻYDOWSKA SOLIDARNOŚĆ 

Jeżeli chodzi o Żydów tutejszych, 
ba ich dochodzi do 40 pet. Posia- 
Bczprocentową, 
ymują zasiłki 


w 


cji polskiego handlu i rzemiosła sto- 
sują taktykę pobierania najniższych 
cen oraz udzielania długiego kredytu, 
na co Polacy często nie mogą sobie po- 
zwolić z powodu braku większego ka- 
pitału obrotowego. 
„CIEŻKA JEST NASZA DROGA"... 
Dużo już tu przerobiono, ale do zu- 
polskiego handlu 
prowadzonego przez Zw 
i przede wszystkim Stron- 
nictwo Narodowe, do zupełnego oczy- 
szczenia polskiej gospodarki, a 
niej pozostałych dziedzin życia od de- 
prawującego i mi ego nas elemen- 
tu żydows] eszcze droga dale- 
ka. Przyspieszyć ją mogą jednak no- 
we, wykształcone zawodowo i uświa- 
s domione narodowo kadry pionierów 
w polskości które pomogą. walczą uż 
y3 w „terenie o rozwój polskiego stanu 
posiadania, którzy takie wyznają ore- 
do: „Ciężka jest nasza droga, ale 
spójrz=śy, ale zobaczmy radosnym o- 
kiem poza siebie, na ogromny szmat 
drogi przebytej, zaciśnijmy zęby i wy- 
trwale idźmy, idźmy ciągle naprzód!”... 


Piękny pomnik ku czci bohaterskiej szar- 
ży artylerii konnej pod dowództwem gen. 
Bema w Ostrołęce, 


ski Stanisław Dyspo 
Berczy), kanonik Kurp 

zef Sobiech, Krupa Paweł z Dzheni- 
na n./Narwią i cały szereg 


działaczy | (Stan. Dyspolski w „Głosie Ziemi 0O- 
starszego i młodszego pokolenia. strołęckiej z 1936 r.). TAD, J. 


Aresztowanie działaczy 


Stronnictwa Narodowego 


20 narodowców osadzono w areszcie 


Wilamowskiego. Badania swoje pro- 
wadzi w Tomaszowie. (w) 
Kielce, 80. W związku z zaj- 


Warszawa, (Tel. wl). O areszto- 
waniach działaczy Stronnictwa: Naro- 
dowego w Zamoszczyżnie nadchodzą 
następujące nowe szczegóły. 


Po przeprowadzeniu szeregu rewi- 


zyj na terenie powiatu zamojskiego iego St„ studenta, La- 
jeszi około 22 sierpnia aresztowano | gowskiego U absolw. szkoły 
20 osób, członków rządu Stronnictwa | handlowej, Pakulęe Józefa, szewca, 
Narodowego, z czego 8 inteligentów o- | Kwiatka S efana, ołtysa Ada- 


sadzóno w areszcie w Tomaszowie Lu- 
helskim, a 12 włościan w Zamościa 
M. i zostali aresztowani prezes okrę- 
gowy ziemianin Kazimierz Rzewuski, 
ziemianin Zygmunt Kiełczewski, adw. 
Henryk Paprock, ziemianin Rublewski 


wa, Meier pierwszych 
sześciu jest członkami Stronnictwa Na- 
rodowego. 

W zwi 
sta kielecki p. 


echowski przyjął 


Wiktor Szpringier, major, Gleński, | p. mec. Plebańczyka Eugeniusza i p. 
Dąbrowski, Dzięgiel, Kozak, Roja, Ma- | Białkowskiego Bogdana, członków Za- 


owego Stron. Narodowego 


tuszak dwaj kowale z Ewusina i Jaro- pi A r j 
którzy interweniowali w 


stawka, działacz Stronnictwa Narodo- 
wego z Krasnego Stawu Paprocki i in. | Sprawie are; ztowanych oraz zajść na 
Podczas rewizji szukano broni i mate. | rynku. Starosta przyrzekł gruntownie 
riałów wybuchowych zbadać sprawę, a następnie oddzielić 
4 siraganiarzy Polaków od Żydów. 
Tego samego dnia w godzinach wie- 
czornych wszyscy aresztowani po prze- 
słuchani zostali zwolnieni. (kp) 


Sprawę prowadz 
lubelski, dziwnym 
ści krewny starosty 


25 tysięcy dolarów 
dla Żydów siem'anowickich 


Bojkotowani Żydzi otrzymali pomoc od swych rodaków 
z zagranicy 


reprokurator 
iegiem okoliczno- 
tomaszowsk 


Siemianowice, 30. 8, Podział 
targowiska w Siemianowicach przez 
kupców chrześcijan na miejsce dla Ż 
dów rzeźników i miejsce dla chrześ 
jańskich kupców wywołała tak wielkie 
zaniepokojenie wśród żydostwa tam- 
tejszego i przybywającego na targi do 
Siemianowic, że z ili się o pomoc 
i przeciwdziałanie do swoich organi- 
zacyj za granicą. Obecnie dowiaduje- 


Koniem powoził trup 


Echa nawalnicy na Śląsku 
* 


(AJS) Onegdaj pod- 
lejącej burzy nad Śląskiem no- 
ny wiele ód wyrządzonych 
przez ulewę i pioruny. 

Obecnie nadeszły 


my się, że Żydzi otrzymali 25.000 dola- 
rów na walkę z polskim kupiectwem, 

Fakt ten wywolał dalsze poglębie- 
nie i tak już dużego anlagonizmu po- 
między kupiectwem i rzemiosłem 
chrześcijańskim siemianowickimi 
Żydami. Handla polscy zdecydowa- 
ni są nie odstąpić od swego przedsię: 
wzięcia. 


a 


Katowice, pożar. Ogień strawił dach i znajdu- 
jącą się na strychu słomę i siano. 
Szkoda wynosi 1.600 złotych. W innym 
wypadku wracał do domu furmanką 
z pola 73-letni Michał Jurowicz z Le- 


szcze meldunki 


z powiatu pszczyńskiego. Między. in- | dzin. W pewnej chwili uderzył piorun 
nymi piorun uderzył w budynek go- | w siedzącego na koźle staruszka kła- 
spodarczy Zakładu Sióstr Serca Je- | dąc go trupem na miejscu. 

zusa w Bieruniu Starym, wzniecając Niezwykłe wrażenie wywołał fakt, 


Nowoudckarowani członkowie Sekcji Aka- 
demickiej w Kielcach, Na zdjęciu w środ- 
ku kierownik organizacji p. Bolko i 


Bogdan, z lewej strony kierownik Sekcji 
Akademickiej p. Kozłowski SL, z prawej 
ki koła śródmieście p. Sedek, 


YA 


że miespłoszony koń przybył sam do 
zagrody, a domownicy stwierdzili do- 
piero po dłuższym postoju furmanki 
i koniem powoził trup. 
wykonał tylko urzędo- 
stwierdzenia zgonu 


wa formalność 
Jurowicza. 


Konkurs na pracę 
o Zakopanem 


niku Urzędowym Izh Lekarskich nr. 

1937 r. i rozesłane zostaną wszyst- 
kim lekarzom w Polsce. Nagrody: 1) 
1500 zł, 2) 1000 zł, 8) 500 zł. 


Jarmark hez żydów 


Myślenice, 80. 8, — Zarząd Koła 
Chrześcijańskiego Frontu Gospodarcze- 
go w Myślenicach komunikuje, że jar- 
marki w dniach 6 i 20 września rb. ze 
względu na święta żydowskie odbędą. 
się bez udziału Żydów. Żydzi czynili 
starania, by Zarząd Miejski w Myśle- 
nicach przesunął terminy tych jarmar- 
ków, jednak dzięki interwencji tut. Ko- 
ła Ch. F. G. i Oddziału K. K, K., nie 
nie wskórali, Zarząd Koła Ch. F. G. 
wzywa pp. kupców, rzemieślników i 
straganiarzy, by licznie przybyli na 
jarmarki. 


Tornister a kręgosłup 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
iaty znosi wanie przez 
młodzież szkolną tornistrów zamiast 
teczek, Badania lekarskie howiem wy- 
kazały osłabienie kręgosłupa przy no- 
szeniu tornistrów. (w) 


29 sierpnia 
obił wrażenie 
. uprzej- 


Nie ma w sobie ani ty wyniosłości; 
raczej przeciwnie, pociąga bezpośre 
niością. W Warszawie czuł się dobrze. 
Miasto już znał, bawił tu bowiem w r. 
1929 na zjeździe międzynarodow. 
statystyków, któremu przewodniczył 
jako dyrektor szwedzkiego biura s 
tystyczinego, Wtedy się w nim nić spo- 
dziewano przyszłego szefa polityki za- 
granicznej Szwecji. 
* 
Wizyta nie nosiła politycznego cha- 
rakteru. Nie podpisano żadnej umowy. 
Jeżeli o czym mówiono, to 0 zazębie- 


niu silniejszym życia gospodarczego. 
Informacje o jego postępach Sandler 
momentalnie uzupełniał cyframi. 


Stwierdzono jednak całkowitą 
poglądów politycznych na 
nienia bieżące. Uzgodnienie takie jes 
h Sandler jest naj 
indywidualnością spośró 
ających państwami 
mi, Polsce zaś chodzi o 
ze nawiązywanie kontak- 


zgod- 


bitniejszą. 
polityków, 
skandynaw: 


coraz 


tów z krajami nadbałtyckimi, 

A 
_ Jeszcze jedno: Sandler należy w 
Radzie Ligi Narodów do komisji 


trzech, której zadaniem jest obserwa- 
cja spraw gdańskich. Czy podczas ja- 
go pobytu dano mu „dossier“ o marty- 
rologii dzieci polskich w Gdańsk, ery 
też uznano to za sprawę wewnęć 
polsko-gdańską? Jakoś 
pokazano polskiego mo 
portów, chociaż o morzu w przemó- 
wieniach oficjalnych wiele mówiono. 


WARSZAWIANIN 


> 
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Zamknięcie akademickich mistrzostw 


Paryż. W niedzielę zakończone 
zostały akademickie mistrzostwa świata. 
Ze względu na tragiczną śmierć szermie- 
rza francuskiego Wonafa, w tkie uro- 
czystości zamknięcia igrzysk zostały od- 
wołane. Na masztach flagi na znak żałoby 
były opuszczone do połowy. Po zarządze- 
niu minuty ciszy, odczytano przez mega- 
fony decyzję rządu francuskiego, przyzna- 
jącą zmarłemu złoty meda! zasługi. 

Ostatniego dnia odbyły się pozostałe 
konkurencje lekkoatletyczne. Polacy star- 
towali w dwuch konkurencjach: W skoku 


Polacy ustąpili Francuzom 
puchar narodów 


ÀV szóstym dniu międzynarodowych gawo- 
dów hippicznych w Rydze odbył się najważniej- 
szy konkars o nagrodę prezydenta państwa dra 
Ulmaniea (tzw, puchar narodów). W zawodach 
startowały drużyny Polski, Franej: Szwecji | 
Łotwy, Po pierwszym przebiegu prowadziła 
ekipa polska. mając 24 pkt. przed Francją 
201, Szwecja — 36 pst i Eotwa — 30% pkt. 
Po drugim przebiegu punktacje zespołów polskie- 
go i francuskiego wyrównały sie (pó 14 pkt). 
Komisja sędziowska wobec tego zarządzila de- 
cydującą rozgrywkę 0 pierwsze mitjsi Fran- 
cuzi nie zgodzili sie jednak na rozgrywkę. skla- 
dając równocześnie protest przeciwko objazdo- 
wj jednej z przeszkód przez jeśdrców polskich 
Protest został przez komisję sędziowską odrzu- 
cony, gdyż okazało sie. że jury zezwoliło jeżdzeom 


na objnzd tej przeszkody. Orzeczenie komisji 
zostało przez Francuzów u ne za niewystar= 
czniace, gdyż, jak się okazało, komisja, zaw, 


miniąc wszystkie ekipy © zezwoleniu na objazd 
tej przeszkody, zapomniała nprzedzić o tym 
Francuzów. Kierownictwo ekipy polskiej. nie 


chcac dopuścić do zaostrzenia sytuacji, postano- 
wila wycofać si 


z konkursu i ustąpić Francu- 
isce í puchar narodów, mimo. 

ieporozamienie mogła po- 
nosić jedynie komisja sędziowska, Wobec tego 
pierwsze miejsce przyznała komisja Francji. 

Indywidualnie najlepszym jeźdzcem okazał 
się por, Komoro i któremu też przyznano 
pierwszą nagrode 

W ostatnim dniu zawodów 
o nagrodę ministra wojny. Zwyciężył por. 
Ozols (Łotwa) na Nargusie. 2) por. Chevalier 
(Francja) na Oastaniette. 3) por. Komorowski 
na Zbiezu 2. Wszyscy trzej miel po 4 punkty 
Karne, decydowala różnica czasu. 4) por. Sku- 
licz na Duncanie. ô por. Rylke na Bimbusie, 
9 i 10 miejsca zajęli Strzeszewski na Rysiu i 
„por, Skaliez na Sztandarze. 


odbył się konkurs 


4 Lotnictwo 
W niedzielę zakończyły się międzynaro- 
dowe zawody lotnicze „Zlotem Littorio™ 


Składały się one z przylotu do Rinii, przy 
czym wszyscy uczestnicy startować musie- 
li z lotnisk włoskich, oraz z trzech lotów 
okrężnych, z których ostatni etap liczący 
435 km. odbył się w niedzielę. 

Lotnicy polscy brali udział w zawodach 
na trzech aparatach typu R. W. D. 13. Dwie 
maszyny należaly do Aeroklubu Lwow- 
skiego, a jedna do Gdańskiego. Samoloty 
polskie odbyły wszystkie zawody bez żad 
nego wypadku. Klasyfikacja ogłoszona be 
dzie w poniedzialek. | 

W odbywającym się miedzynarodowym wy- 
ścigu lotniczym dokoła Włoch rozegrano w sobo- 
tę trzeci etap, którego meta była w Neapolu. 
Zwyciestwa odniósł wloski pilot Parn 
swym rodakiem Pereltim i Niemcem M 
Najlepszy 2 zawodników polskich 
sklasyfikował się w tym etapie na 11 m 

W wyścizu lotniczym na trasie Moskwa — 
Kijów — Mińsk — Moskwa długości 2554 km 
zwyciężył pilot Rygalczenko przelatując dystans 
w ozasie 0 godz. 4 min. 56 sek. 


Lekka atletyka 


O rekord świata 100 m. Przed kilko+ 
ma dniami amerykański sprinter Ben 
Johnson przebiegł dystans 100 m w czasie 
10,2 sek — lepszym od rekordu świata, Wy- 
nik ten nie będzie jednak zatwierdzony, 
gdyż w czasie biegu wiał silny wiatr w ple- 


CY: 

p Na marginesie togo wydarzenia warto 
zanotować, że dotychczas już pięciu biega- 
czy uzyskało wynik 10,2, ani razu jednak 
wynik ten nie został zatwierdzony. Po raz 


pierws ynik taki uzyskał Amerykanin 
Paddock w 25, następnie Meetcalfe w 
1082 r. dalej — Peacock w 1935 r, Owens 


w 1956 r. i w je — Ben Johnson. Wszy- 
scy wymienieni reprezentowali barwy Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Wynik Paddocka, uzyskany — zresztą 
na dystansie 110 y (100 m i 58 cm) uznany 
został jako rekord St, Zj., nie został jednak 
przedstawiony do zatwierdzenia Międzyna- 
rodowej Federacji L. Atletycznej. Pozosta- 
łe cztery wyniki uzyskane były przy zbyt 
pomyślnym wietrze. 

y rekord świata, 10,3 sek., należy 

ie do szeregu zawodników. Są 

i Willimas (Kanada), Tolan i Metcal- 

fe (St. Zjedn.), Yoszioka (Japonia), Berger 
(Hot), Owens (St. Zj.). 

Reprezentacja Anglii rozegra na począt- 
ku przysziego miesiąca międzypaństwowe 
spotkania w Skandynawii, a mianowicie: 
4:5 września przeciwko Finlandii, w Hel- 
sinkach, 7 i 8 września przeciwko Szwecji 
w Sztokholmie, 11 i 12 września przeciwko 
Norwegii w Oslo, 

W sklad reprezentacji wejdą z małymi 
zmianami ci sami zawodnicy, którzy nie- 


wzwyż bracia Hoffmanowie odpadli w 
przedbojach, gdyż nie mogli przekroczyć 
naganej wysokości 1,83 m (M. Hoffman 
1,70, a Karol 1.80). żył Weinkoetz 
(N) 1.95, 2) Galanda (Cz) 1.90. 

Sztafeta polska 42100 m (Danows! 
Koźlieki, Tęsiorowski i Trojanowski) zaj 
ła 4 miejsce w czasie 43.1 sek, wyprzedzi 
jąc Szwajcarię i Czechosłowację. Zwycię- 
żyła Anglia 418, 2) Niemcy 424. 3) Fran- 
cja 12.6. 4 X 400 wygrali również Anglicy 
3:14 fak, rekord świat.), 2) Francja 3:1646, 
3) Niemcy 3 


dawno pokonali reprezentację Niemiec. W 
drużynie angielskiej zabraknie jednego 
świetnego średniodystansowca Wooderso- 
na. który zrezygnował z udzialu w repre- 
zentacji. 

Międzynarodowe zawody w Grudziądzu 
odbyły sie wobec 8 tysięcy widzów z udzia- 
łem reprezentacji Niemiec, która walczyła 


przed tygodniem w Warszawie. zawodni- 
ków austriackich oraz Gdańska. Wyniki 
były następujące: 

110m pl. — Schellin (N) 15.7. Kula — 
Gierutto (AZS - Wars 800 m — Ha- 
man (N) 1 100 m — Mathus (N) 109. 


Wzwyż — Gel 


4X100 m — Niemcy 43.3. 
N) 1.90, 2) Gierutto 1.80. 
wski (Warsz) 4:00. 2 


1500 m — 


VW) 22.7, 2) Gudenus (Austri: 
kok — Ziebe (N) 1 K 
18.69. Młot — Wig 
go 40. 5000 m — Noj 
2) Lieck (N) 15:341, 3 Wirkus 
4X400 m — Niemcy 3:30.2, 
Kolarstwo 
W. ramach jubileuszu 3f-lecia TZS w Łodzi, 
odbyly się dwa wyścigi ezoso 50 km dla 
wodników licencjowanych posiadających 


kart 
niezwykle 


wyścigowe. Oba biegi 
inej konkureneji. 

i y z licencjami starto- 
iajsce zajal 


rozegrane byly w 


Jaskólski (W 
ietrāszewskba (Ł T, K.) Le. 


cig dla kolarzy z kartami wyścigowymi 
startowało 62 kolarzy, Zwyciężył Rogowski 

Norblin) 1 g 27:50. Olejarz (ŁTK) 1 z. 
3. Wolnisk (PTO 1 g. 
Zespołowo najwiecej punktów w obn wyści- 
zach zdobyło Łódzkie Tow, Kolarskie. zdoby- 
wając puchar przechodni ufundowany przez ju- 


biłatów. 
Pieściarstwo 
Dnia 1 września w lokalach Ł. O. Z. B. 
o godz. 
a 


rs ten a 
lady będą od- 
bywać się dwa razy w tygodniu. 

W dniu 8 października odbędą się w 
Berlinie międzynarodowe zawody pięściar- 
skie. w których wezmą udział Polacy, Pro- 
gram walk przedstawia się następująco: 
W wadze muszej walczyć będą; Kaiser 
(Niemcy), Bruss (Niemcy), Sobkowiak (Pol- 
ska) i Enekes (Węgry). 

W lekkiej: Nürnberg i Sonntag ( 
cy) oraz Kajnar (Polska). 

W średniej: Murach i Henneckens (N), 
Gerharino (Włochy i Tritz (Francja). 

W średniej; Despaux (Francja) i Bona- 
dio (Włochy). 

W wadze cieżkiej spotkać się mają 
Niemcy Runge i Pietsch, oraz Węgier Nagy. 


Piłka nożna 


Sędziowie piłkarscy również przeciw 
PZPN. WK icach odbylo sie wczoraj 
zebranie sędz ląskiego 
azku pił 
(W zebraniu wzięli udział przedstawi- 
ciele okręgu przemysłowego. brak była 
natomiast sędziów z okręgu rybnickiego 
i bielskiego. Przewodniczył p. Łaband, — 
Postanowiono zaprotestować przeciwko 
karom, nałożonym na działaczy śląskich 
przez zarząd PZP. Poza tym postano- 
wiono zsolidaryzować się uchwałą śląskich 
klubów piłkarskich. 

Sytuacja w rozgrywkach o wejście do klasy 
A okregu łódzkiego nie zostaja jeszcze wyjaże 
niona, Wszyscy czterej finalżej mają jeszcze 
anse awansu, Niespodziewana porażka zj 


m- 


okręgowego 
nożne 


rozgrywa w Tomaszowi 
bie uchodzi za niepokonana. 


i publiczność mogą zrobić wiele. W danysn 
zie Kalisz — po wielu latach mialhy znowu 


swego reprezentanta w łódzkiej klasie A. 
Sokoli znowu göra, Qzwarte. decydujące 
spotkanie o wejście da łódzi klasy B tdo- 


grywka 39-minutowa) pomiedzy Sokolem (Ale- 
ksandrów) a Tramwnsjarzami (Łódź) rozegrane 
na boisku nentralnym w Zgierzu przyniosię, po 
bardzo dramatycznej walce. zwycięstwo zespolo- 
wi Sokoła w stosunku 3:2. Po normalnym u- 
plywie dogrywki wynik brzmiał 2:2 wobec czego 
zarzadzono dogrywkę 2515 minut. Decydnjącą 
bramkę dla Sokoła zdobył Rydlewski. Na mi- 
natę przed końcem doszło do incydentn. Trame 
wajarze domagali się przyznania in karnego reu 
tu. Ponieważ sędzia p. Lange nie uznal przewi- 
nienia Sokoła. drużyna łódzka opuściia boisko 
niemal jednocześnie z końcowym gwizłkiem et- 
dziego, Dzięki odniesionemu zwycięstwu druży- 


ia 1 września 1937 


Sprawa chłopa 


Emigracja — owszem, ale Żydów 


Łódź, 28 sierpnia 

Zdaniem Żydów i ich politycznych 
przyjaciół „sprawę chłopa” (przelud. 
nienie i bezrobocie wsi) całkowicie 
rozwiąże reforma rolna, 

Dla przykładu przeprowadzimy teo- 
retycznie reformę. 

Ludność Polski na 1. 1. 37. wynosi- 
ła 34.200.000. Rolniectwem trudni się 
60,9 pet, zatem 20.872.800 ludzi. Przy 
mując na rodzinę chłopską 5 osób 
trzymamy 4.165.560 rodzin. 

Jle jest ziemi użytkowanej rolni- 
czo? Biorąc pod uwagę grunty orne, 
łąki, sady, pastwiska, otrzymamy 
25.589.000 hektarów. Przy kompletnej 
parcelacji zatem rodzina chłopska ©- 
trzyma 6 ha. A jeśli ktoś posiada 6,5, 
7, 8 lub 10, to czyż można mu to ode- 
brać? 

Mniejsza z tym. Każdy, ktokolwiek 
orientuje się w stosunkach rolnych. 
uzna ową 6 hektarową gospodarkę za 
minimalną jednostkę gospodarczą, ni 
pozwalającą żyć w nędzy Zatem owe- 
go dnia po przeprowadzeniu reformy 
rolnej kwestia chłopska byłaby prawie 
zlikwidowana. Na długo jednak? Prze- 
cież dorastają dzieci i trzeba ziemię 
dzielić Przecież ludność Polski wzra- 
sta b. szybko. 

Wniosek jest jeden. Owszem, re- 
forma rolna winna być przeprowadzo- 
na, ale to nie wszystko. 


MELIORACJA 

Przeciętny zbiór z 1 ha w 1931-1936 
r. wyniósł: 

Pszenica: w Polsce — 112 q, w 
Niemczech — 21,7 q, w Belgii — 26,7 q. 

Żyto: w Polsce — 10,9 q. w Niem- 
czech — 174 q, w Belgii — 24,7 q. 

Jęczmień: w Polsce — 120 q, w 
Niemczech — 20.3 q, w Belgii — 265 q. 

Owies: w Polsce — 11,6 q, w 


Niemczech — 19,4 q, w Belgii 4 q. 


Ziemniaki: w Polsce — 1137 t 
w Niemczech — 156,2 q, w Belgii — 
214,6 q. 

Wniosek prosty — musimy pod- 


nieść wydajno: hektara, li prze- 
prowadzić meliorację gruntów w Pol- 
sce. Ale na to potrzeba i czasu i ko- 
sztów. Dziś rolnik nie może trzymać 
krów, dających obornik, bo brak mu. 
paszy. Nie może kupować nawozów 
sztuce: ch ani lepszego ziarna na 
siew, bo nie ma odpowiednich docho- 
dów. Uprawia po prosin ziemię tak, 
jak uprawiał pradziad i dziad — slo- 
wem bez jakichkolwiek zmian. 

Melioracja czyli polepszenie wydaj- 
ności ziemi przyczyni się również do 
zmniejszenia nędzy chłopskiej, ale nie 
zniweczy jej całkowicie. 

Zatem co położy kres wiejskiej bie- 


dzie? 
EMIGRACJA 

To jest jedyne wyjście z groźnej s 
tuacji, jedyny ratunek Gl pet ludności, 
Nie ma jednak mowy o emigracji za- 
granicznej. Minęły te czasy, gdy pracą, 
naszych rąk bogacili się inni. 

Jesteśmy państwem mlodym i ka 
dy człowiek jest potrzebny. Ale czło- 
wiek, który z krwi i kości jest Pola- 
kiem. Żywioł obcy, a szkodliwy i dla 
gospodarki narodowej i dla państwa 
(35 pet skazanych za przestępstwa 
przeciw państwu), jakim sa Żydzi, 
musi zwolnić miejsca dla chłopów. Ci 
nienawidzący nas. kłamliwi pr 
szą odejść. To rozwiąże kwe- 

ię chłopską. Tego od dawna domaga 
się Obóz Narodowy. 

A życie, a rozkwit polskiego straga- 
niarstwa wskazuje. że obraliśmy dobrą 
drogę. W Wielkiej Polsce nie bedzie 
ani nędzy chłopa ani biedy robotnika. 


JACEK NOWICKI 


Górnicy otrzymają podwyżkę 


Zebrania zalogowe na 


Katowice. (AJS) W zwiazku z 
konfliktem zarobkowym w górnictwie 
śląskim odbyły się wczoraj w większ 
ści kopalń węglą na Śląsku zebrania 
załogowe. 

Wobec prowadzonych rozmów przez 
organizacje zawodowe z czynnikami 
rządowymi, do podjęcia jakichś zdecy- 
dowanych uchwał nie doszło i zebra- 
nia nosiły raczej charakter informa- 
cyjny o dotychczasowym przebiegu 
rokowań z pracodawcami i stanowisku 


kopalniach śląskich 


zajętym przez ostatnie kongresy rad- 
ców. 

Według zapewnień referentów kwe- 
stią uzyskania przez górników pod- 
wyżki płac jest rzeczą przesądzoną i w 
zasadzie dyskusja się toczy — poza ob- 
rebem Związku Pracodawców — 0 u- 
sialenie wysokości podw) Żądan 
związków zawodowych idą — jak wia- 
domo — w kierunku uzyskania 20-pro- 
centowej podwyżki płac, 


Aresztowanie zbrodniczej pary 


Zamordowali dziecko a po tym zakopali 


Katowice. (AJS) Wczoraj około 
godz. 9 rano przechodzący przypadko- 
wo koło hałdy huty Guidotto w Chro: 
paczowie mieszkańcy tej miejscowości 
i tam podejrzaną parę, męż- 
czyznę i kobietę, którzy zajęci byli na 
hałdzie zakopywanieim podejrzanego 
pakunku. 

Powiadomiona o tym policja wysta- 
ła na miejsce patrol, który odkopał ta- 
jemniczy pakunek. Po odwinięciu opa- 
kowania okazało się, że w pakunku 
tym znajdują sie zawinięte w szmaty 
zwłoki noworodka. O ponurym odkry- 
ciu zawiadomiono natychmiast proku- 
raturę w Chorzowie i zwłoki zabezpie- 
czono dla badań lekarskich. W toku 


przeprowadzonych wstępnych docho- 
dzeń przytrzymano, jako podejrzanych 
o zakopanie tych zwłok, Edwarda Re- 
spondka z Goduli oraz Agnieszkę Kibi- 
| kową z Łagiewnik. 


Osadzono ich na razie w miejsco- 
wych aresztach policyjnych do czasu 
ukończenia dochodzeń, Zachodzi w 
padku fakt niewątpliwego dzie- 


Dr. med, L, Nitecki, epoci, chorób skór. wem 

i moczoplciowych POWRÓCIŁ, Łódź. Nawrot 

12, tel. nr. 18-18, Przyjmuje od 8—49 80 rana 

i od 6.80—0 wiecz, w niedzielę 1 święta 9—12. 
41 386 


na aleksandrowskiego Sokoła zaawansowała do 
klasy B 
W ramach jubileuszu 30-1ecia istnienia jednej 


z najstarszych org: na terenie Lodzi 
Towarzystwa Zwoleni Sportu, rôzegrano 
na boisku Sokola turniej piłkarski w którym 
LLSG pokonalo w stosunku 7:1 (6:0) za8 Zjed> 
o TZS 34 (1:1), Obydwa spot- 
kania byly niezwykle interesujące, przy czym 
zaznaczyć należy doskonalą postawe drużyny 
Sokoła. która w drugiej cześci gry z drużyną 
A-klas byla równorzędnym przeciwnikiem. 

W. K, 8. (Łódź) — Boruta (Zgierz) 3:1 (34 
Spotkanie odbylo się w Zgierzu. Goście jedynie 
w pierwszej części gry zadowołili. Po przerwie 
Opadli z sil. pozwalając przeciwnikowi uzyskać 
sialą przewage. 


Pływanie 


Bezterminowe zawieszenie $ pływaków. 
Zarząd Polskiego Zw. Pływackiego ukaral 
bezterminowym zawieszeniem za awantu- 
ry na obozie plywackim w Andrychowie 
nasiępujących 8 zawodników: Szelest, Ko 


walski, Grubentah] z Cracovii, Kot z Pogo- 
ni lwowskiej, Maleszewski z poznańskiej 
Unii, Blachut z KS. Świętochłowice, Loma- 
ga z KS, Giszowiec, oraz Talago z AZS 


Wilno, 3 
Różne 


Generalnym sekretarzem Japońskiego 
komitetu organizacyjnego igrzysk olimpij- 
skich w Tokio 1940 roku został baron 
Matsuko Nagai, byly poseł Japonij w Ber- 


linie. 
Tenis 


Mecz Czechosłowacja — Węgry o pu- 
char Europy środkowej, rozgrywany w Pi- 
szczanach, przyniósł zwycięstwo Czecho- 
słowacji 5:1. 

Na spotkanie Polska — Austria w tej 
samej konkureneji, w Wiedniu w dniach 
od 10 do 12 września, sklad reprezentacji 
ustalony zostanie pa międzynarodowych 
mistrzostwach Polski, 
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DYŻURY APTEK 


Noty dzisiejszej dyżuruja apteki: 


Kon i S-ka 


(żyd), plac Kościelny $ Oharemza, ul. Po- 
morska 12. Wagner i S-ka. ul, Piotrkowska 67 
Zajączkiewicz i S-ka. ul. Żeróm 31 Gor 
sżycki, ul, Przejazd 5% Mpsztajn (żyd), ulica 
Piotrkowska 226, Szymański, ul, Przędzalnia: 
nh 76, 


"Telefony straży pożarnej 8, pogotowia miej. 
skiego 102-20, pogotowia P. C, m. 10240 pogos 
tówia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr letni, Piotrkowska 94 — Coctail", 
DA 
Capitol — „Marokko”, 
Corsa = „Orzól leci do Chin" i „Binky”, 
Ikar — „Krwawe porty" i „Poświącenie”, 
Metro — „Coneertina 
Miraż — „Koenigsmari 


Oświatowy-Ślofice — „Romeo i Julia", 
Palace — „Barkarola”, 

Przedwiośnie — „Tylko ty”, 

Rialto = „Zwyciężyly kobiety". 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Wiele się dzisiaj rzuca haseł na temat 
misyj. Miejmy otwarte serca dla tych, 
najbiedniejszych, którym jeszcze światło 
wiary nić przyśw Kto zbawi duszę 
bliźniego, ten sam siebie zbawia. „Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody Przez 
chrzest . staliśmy się dziećmi Kość 
ła, staliśmy się jego częścią składową. 
BL więc mieć tę samą eksp; 
ducha rozrostu, jaki ożywia 
fośmy rodziną Bożą, a jak w 
y obow azani są do pod- 


Kości $ 
rodzinić 


rodzinie Bożej, 

I to jest witał TA zasada naczcińa 
jglęhsza, ma której opiera się cało 
cło misyjne. sprężyna utajona, która 
puszcza w ruch cały aparat misyjny Ko- 
ścioła Katolickiego. 

W rózmaity sposób dziś m 
magać misje zagraniczne, lecz jednym z 
najlepszych sposobów, to wciągnięcie się 
w jedną 2 organizacyj misyjnych, Praca 


a wspo- 


bowiem w nie jest dorywczą, 
ale stałą; zaniodnania Sie 
mamy ze strony organizacji nowe padnie- 
ty, pewien morz żytuus, który Has 
dźwiga i nam iè przypomina 
obawiązki, jakie na nas ciążą. Wrogowie 


Wiary Św. organizują się, by ją zwal- 


my musimy organizować się, hy ją 
nia 75 rocznicy Śmierci 
świątobliwej założycielki P. D. R. W. — 


Stowarzyszenie Diecezjalne P, D, R. 
w Łodzi organizuje pielgrzymi 
w dń. 22 | 23 sną 
Karty w ssthictwa na ogólnopalski Kon- 
gres Misyjny wraz z przejazdumi kolejno- 
wymi w cenic (zł nabywać można we 
wszystkich kościołach parafialnych i fi- 
liainych diceczji łódzkiej. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Przeciw obcym robotnikom, Ostalnio 
robotników budowlanych energicznie 
przeciw metodom stosowanym 
przez niektóre przedsiębiorstwa budowla- 
ne. Mianowicie przedsiębiorcy, wobec 
tego, łe miejscowi robotnicy nie godzą 
się na pracę na niższych warunkach płac 
i domagają się stosowania taryfy wedlug 
orzeczenia komisji rozjemczej, ti. 1,18 zł 
za godzinę, sprowadzają robotników z in- 
nych miejscow: godząc ich 
po 90 gr za godzin ykład wska- 
zano, że podobny fakt ordzono w 
przedsiębiorstwie Furmańczyka przy ul. 
ks. Brzóski S0. 

Związek wystąpił z wnioskiem do Th- 
spektora Pracy a pociągnięcie przedsię- 
biorców do ódpowiedzialności karnej za 
wyzysk i niehonorowanie umowy zbioro- 
wej, która w dodatku zarządzeniem insp, 
op. społ, otrzymała prawo powszechności, 
a ponad to o zarządzenie szczególowej 
kontroli celem przeciwdziałania tym me 
todom wyzysku. 


Targi o umowę z szoferami, 
lek wniosku związku sz 
ty wyznaczył kouferencję ohustronną. 
| sprawą powyższą odbyły się narady 
w xhiathu wlażeiwieli autobusów woj. 
łódzkiego, 2 ek postanowił, wziąć 
dział w roko 


mas etine (i wydan t 
odnoszenie do dmu 
Mmiegięcznie 234 M. 
aae yrs TIAA F 


Prenumerata 
Or downika 


ost: cznie Nakład 
Opisów fiesamówionych reżakcja 
KU wypadków spowodowanych sią wyżttu. Brzesakód w _ zakładsie. Sunan itp. Wydawtictwa nie odi 
razie wypadków s00) nyi a s i 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 1 września 1037 
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Strajk sezonowców zlikwidowany 


Łódź, 31. 8 — Strajk robotników 
sezonowych na robotach sezonowych, pro- 
wadzonych przez Zarząd Miejski w Łodzi, 
ostatecznie uznać należy za wygasły. 

Wczoraj w godzinach rannych stawiło 
na robotach  kanalzacyj- 
5, nie przybylo — 355; na robo- 
gowych przybyło — 638, nie sta- 


wiło się — 116; na robotach PA ti 
nych — 8 nie przybyło — 98 robotn 
ków. Łącznie na roboty przybyło 350) 


robotników, a nie stawiło się 569 rohot- 
ników. 

W południe stan zatrudnienia znacznie 
yz gdyż dalsi robotnicy zgłaszali się 
nie brakiem 
o zakończeniu strajku. 

Jak to już podawaliśmy, strajk nic 
zgoła nie przyniósł seżonowcom. Wsku+ 
tek tego obećhie związki wzajomnie 
zwalają na siebie winę za spowodowanie 
strajku, 


Zaostrzenie się strajku transportowców 


Łódź, 31. 8. Strajk pracowników 
w biurach transportowo + ekspedycyjnych 
w dniu wczorajszym — w żwiązku z od- 
wiekaniem podpisania zbiorowej umowy 
dla wszystkich przedsiębiorstw — został 
znostrzony i objął wszystkie przedsię- 
biorstwa. 

Do strajku przyłączyli się 


właściciele 


wozów ciężarowych, zatrudnieni w eks- 
pedycji, którzy jednak wysuwają swe od- 
rębne postulaty, Rozpocząte zóstały: ro- 
kowania w Inspektoracie Pracy, z drugiej 
slrony z Inspektoratami Celnymi celem 
ustalenia warunków w przedsiębior- 
stwach wolnoclowych. 

Rokowania trwają. 


Sytuacja w przemyśle włókienniczym 
na prowincji 


Łódź, 31. 8. — Na prowincji łódzkiej 
w przemyśle włókiennie 
częściowo šie obecnie w 
Towie A Zauńs skiej Woli inspektor Pracy 
zumski odbył konferencję, 
mójącą charakter informacyjny i oświad- 
czył przemysłowcom, że w najbliższych 
dniach spodziewane jest zarządzenie Mi- 
nisterstwa Opi połecznej, nadające u- 
kiadowi prawo powszechności i bez 
względu na to, czy przedsiębiorca umowę 
podpisał, bądzie miala ona do niego za- 
stosowanie oraz, że zarządzona zostanie 
kontrola. 


Uzgodniono, że umowa w pełni mieć 
będzie zastosowańie oraz że robotnicy 
przyjmą łódzkie warunki pracy, tj. NA 
czterech krosna 

W Zgierzu wczoraj przemysł został w 
pelni uruchomiony, po ustaleniu nowych 
warunków układowych. 

Strajk 
dach, dzie! 
w Ozor 


trwa nadal jedynie w zakla- 
wionych przez Żyda Vogla 
s wczoraj podjęto na 
nowo rokowania celem widowania 
slrajku. Ponad 3000 robotników nadal o- 
kupuje mury. 


Przywłaszczył sobie dom brata 


Łódź, 31. 8. — Dorożkarz Stefan Du- 
da odpowiadał wczoraj przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi za przywlaszćzćnie 
sobie domu mieszkalnego. 

Brat Dudy Bronisław, również do- 
arz; postńwił sobie dom przy ulicy 
4 (Radogoszcz). W 1936 r. Broni- 
sław Duda, czując zbliżającą się śmierć, 
postanowił dom zapisać swei żonie Eu- 
genii. Otradzono mu jednak rzekomo ż 
tej ra podatek spadkowy wynosi 
bardzo dużo, chociaż od sum do 10 ty= 
sięcy zlotych podatek nie jest w ogóle 
poh à 
Wobec tegò postańówiono. że przekaże 
żonie dom w drodze a kupna-sprze- 
d: Ponieważ jednak akt (ën nie może 


tyè zawierany bezpośrednio miedzy mał- 
żonkami, dom przepisano aktem kupna 
daży na własność Szczepana 


is uż 
dy. który miał ga w takim samym try- 
bis przekazać na własność Eugenii Du- 
dowej. 


Dnia 24 września 1936 r, Bronisław Du- 
Stefan Duda, będąc oficjalnym 
właścicielem dłómu, sprzedał ga Stanisła- 
wo Kowalskiemu za 3000 zlotych, a 
pieniądze przywłaszczył sobie. Eugenia 
Dudówa powiadomiła prokuratora, który 
yszczął dochodzenia i Stefana Dudę po- 
ciągnał do odpowiedzialności karnej. 

Wczoraj Sąd Okręgowy skązał Stefa- 
na Dudę na półtora roku więzienia i 300 
złotych grzywny. 


żądania forów w kwestii ustalenia 
jednolitej taryfy płac, -jakoteż 8-godzinne- 
go dnia pracy nie moge przyjęte z 
uwagi na admieńne warunki pracy w 
poszczególnych przedsiębiorstwach uto- 
busowych. Gdy na liniach długodystan- 
sowych z konieczności praca musi (rwać 
w ciągłości niejednokrotnie do 16 godzin, 
nn liniach krótkich może być skrócona. 
w różnych przedsiębior 
ch muszą być inaczej regulowane. 
Wobec groźby szoferów, że gotowi są 
em poprzeć swe żądania, związek 
dieli mułopbusów oświadczył, iż 
wśród właścicieli spółók jest wie 
torów, którzy sami obslugują mas: 
lub też pełnią funkcje administra 
Wobec tego zastrzeżono, że współw 
ciele spółek autobusowych w r 
ku uruchomią aufobusy własnymi siłami, 
by utrzymać ciągłość komunikac 
czego. na zasadzie koncesyj są zobowia- 
zani. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Skubaczki strajkują nadal. Skubacz- 
ki, zatrudnione u handlarzy drobiu, kon- 
tynuują strajk od tygodnia w liczbia ok. 
100 kobiet, domagając się podwyżki plac 
z ii) gr za oskubanie N na 20 do 30 gr 
ależnie od pory roku. Na 31 bm. została 

uczona konferencja. Celem załama- 
nią strajku, niektórzy handląrze zaanga- 
żowali kobiety do skubania, które, będąc 
podejrzanego prowadzenia, mają opiekę 
ze strony mętów spolecznyćh. 
Strajk w jkarniach żydowskich. W 
piekarniach żydowskich na terenie Łodzi 
wybuchł strajk pracawników, którzy do- 
magają się unormowania warunków 
pracy, w szczególności zmniejszenia licz- 
by miodocianych praktykantów, których 
angażuje sią na najniższych warunkach 
Powiadomiony inspektor pracy rozpoczął 
rokowania. 

Ponieważ więki 

„a, 


nowią ży 


Podobnie płace 
stw 


ść strajkujących sta- 
nodzi do awantur i slo- 
sowania teroru wobec wyłamu ho się 
od strajku. Na tym tle ezler 2 
dokonało napadu ulicznego na pracowni- 
ka Polaka Jóżefa Adamsa. Niósł on na 
ul. Śródmiejskiej skrzynię z ciasikami 
Przechodzący czterej Żydzi, nie pytając 

e czy Adamus należy do s upy strajku- 
jących, napadli nań i jeden kopnął go 


LN, posita "” eh 235 si. Za 
ja rimoje ich | a enia no 


çe 


iia Bana fw” Marta 
WTA! 


nogą W rękę, wytrącił pudło z ciastkafńi, 


które rozsypały sią. Pozostali zdeptali 

yści żydow= 
sey ratowali £ią ką. Zatrzymana 
tego, który kopnął Adamusa. Zatrzyma= 


nym okaz ę lztacl Czarnogórski (Brze- 
miny 20). Niezwloczn ostana go do 
Sądu Starościński: kazał go na 
Miesiąc bezwzględnego aresztu, 


KRONIKA SADOWA 
Ojcowie w więzieniu — dzieci w przy- 


tułku. W dniu 27 maja rb. w lokalu wy- 
działu opieki społecznej przy ul. Zawadz- 
kiej nr 11 pozostawiła jakaś kobieta dwie 


dziewczyn. 1-letnią 1 Adygodniową. 
Dzioci umieszczono w przytułku i zarz: 
dzono poszukiwania za matką, którą też 
po kilku tygodniach odnaleziono i za- 
trzymano, Okazała się nią -letnia Ro- 
zalia Jackówna, niczamężna, służąca. Jac- 
kówna zasjadła na ławie o: onych w 
Sądzie Okr. w Łódzi Na rozprawia wy- 
jaśniła powody porzucenia dz Każde 
miala z innym „narzeczonym“ i każdy z 
jców kolejno wędrował do więzienia ża 
przestępstwa, a ponieważ nie mogła dzieć 
ci utrzymać własnymi siłami, przeto po- 
rzuciła je. 

Sąd skazał Jackównę na 6 miesięcy 
pienia zawieszając konanie kary. 

ylko dla żartów kradł, ale mimo to 
sprzedawał, Stanisław Gajek, baz stałego 
i t zamieszkania, został w dniu B 
zatrzymany na placu w Bedoniu 
A. w chwili, gdy na szkodę Jad- 
krajawakiej z Lodzi skradł suknie, 
buciki i kapelusz, 

Jak stwierdzono, 


Gajek, korzystając 2 
tego, że nad rzeką w Bedoniu gromadzili 
się liczni lelnicy i przyjezdni że stacji 
Andrzejów, przy czym z braku dostatocz: 
nej Jiczby szatni garderobę składano pod 


krzówami opodal, kradł garderobę i to 
przeważnie kobiet, które ze wstydu szyb- 
ko przy pomocy koleżanek zmykaly do 
domu, nie zglaszając nawet p syj. Po- 
nieważ krad e fe powtarzały się, zà- 
rżądzono obserwację i jek zostal 


schwytany. Sąd G raki w Łodzi skazał 
Gajka na rok wię: 
Zniszczył weksel, 
Szpilman z W; 


nufaktury w 


Centrala 


by Ale płacić, Ffroim 
wy był odbiorcą Mma 
składzie Chemii Dajcha 


384. 4461. 45-24. 35-251 po god: 


Redaktor odpowiedzialny Jan Plana x Pozna! 


Poznań, św. Marcin 10, P. 5 O. Pornań 200149, Telefon, 


przy a Zgierskiej 48. Dnia 21 lutego rb. 
vił się po nowy transport, Prży tej 
Dajch przedstawił mu, że weksel z 
przedniej transakcji na sumę 500 zł, 
plalny 28 lutego, na razie nie został ure- 
gulowany, że ma wątpliwości itd. W toku 
tych targów Dajch wyszedł na chwilę do 
ńowego klienta, a weksel pozostawił na 
stole. Skorzystał z tego Szpilman i wy 
dart swój podpis na wckslu. Dajch spo+ 
strzegls: mańewr, wszcząl krzyk, wē- 
awal policję i Szpilmana pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej za zniszczenię 
dokumentu dłażnego. 
Sąd Grodzki zał Ań-letniego Efroi- 
mies, więzienia. 


„Potop“ w mieszkaniu. Na posesji 
przy ul, Szarej 14 dól ustępowy nie był 
żniany od dłuższego czasu i w rezule 
tacio nieczystości wezbrały, zalewając 
podłogę w mieszkaniu najbliższej loka- 
torki Peokadii Bohusz, Ten stan rzeczy 
trwał kilka dni, zanim usunięto nadmiar 
„wonnej* cie Administratora domu 
Edwarda Ditrycha pociągnięto do odpo* 
wiedzialności karnej za antysanitarny 
stan posesji Sad Starościński skazał 
Ditrycha na 100 zt grzywny, 


— nnn 
KRONIKA PABIANIC 


Adres redakcji i administracji: ul. Gen. 
30, 


ma Szpilmana na 7 


Orlicz-Dreszera 5, tel. 230 


Kino Oświatowe — „Ogród Allacha", 
Kino Luna — „Przy kominku”. 


Nieszczęśliwy wypadek. W piątek, dn. 
27 bm. w godz. popołudniowych niejaki 
Ziemba z Woli Zaradyńskiej jadąc ulicą 

szawską najechał na 1l-letnią Grygie- 
równę Janinę, zam. przy ul. Warszawskiej 
117. Dziewczynka odniosła dość poważne 
obrażenia nóg. 


Kradzież wątków. Od dlużezcgo CZAGU 
zauważono w firmie Krusże-Ender eystó- 
matyczną kradzież szpulek. Lecz RA 
nie zdołano sprawcę przychwycić. W tyc 
dniach robotnice przy zamiataniu znala- 
zly pod deskami ukryte butelki z wybi- 
tymi dnami w których złodziej przechowy= 
wal skradzione wątki. W przeprowadzonej 
obserwacji przyłapana na gorącym ucżyn= 
ku zatrudnionego tam Weńćka, u którego 
w czasie rewizji znaleziono większą ilość 
szpulek pochodzących z kradzieży. Niesu- 
mienny robotnik został z miejsca zwolńio= 
ny, zaś żona jego także zatrudniona w tej 
firmie otrzymała 14 dniowe Wymówienie. 


Z działalności Kasy Bezpr. Kredytn. 
Tetnicjąca zaledwie od paru miesięcy przy 
Związku Rzemieślników Chrześcijan Ka+ 
sa Bezprocentowego Kredytu Rżemieślni- 
ków Chrześcijan, dala już paru drobnym 
placówkom pomoc kredytową, W tej 
chwili kasa liczy około 180 członków. W 


dalszym ciągu zapisują się nowi kandyda- 
ci. Posiedzenia Zarządu, na których s4 
rozpalrywane podania członków w prà» 


wie pożyczek odbywają się w lokalu Zw. 
Rzem, Chrześcijan w Pabianicach Zamko- 
wa 29 w każdą środę po p'erwszym i po 
piętnastym każdego miesiąca od 1—9 wie- 
zarom. W każdą zaś niedzielę „po pie 
wszym w godzinach pomiędzy 2=5 po y 

w tymże lokalu kasuje się okladki. czlon- 
kowskie i przyjmuje się zapisy. 


Wielkie zebranie kupców w Pal 
each. Zwolane na niedzielę, 20 sierpńia RA 
godz. 1230 zebranie kupców w lokalu 
Stronnictwa Narodowogo przy ul, Pula- 
skiego 13/15 zgromadziło dużą ilość kup- 
ców i siraganiar: ebranie zagalł į òb- 
szernie omówił rozwój kuplectwa w Polsce 
a następnie jego bolączki p. kierownik 
Roman Kaźmierczak. Prelegeńt zobrazo- 
wał dobitnie w jaki sposób Żydzi objęli 


handel w Polscć | jak dziś kupiectwo 
musi walczyć z tym zalewem, ażeby dać 
swoim rodzinom możność egzystencji, W 


dalszej dyskusji powzięto uchwalę, aby w 
najbliższym czas rozdzielić wszystkie 
rynki wzorem Kalisza na atrone pó 


i polską. Kupcy z wielką radością jąli 
tę wiadomość. Plan ten w najb le żym 
czasie zostanie wykonany, Zebranie Zà- 


kończono odśpiewaniem „Roty”, 
KRONIKA ZGIERZA 
O KE 


Piętnujemy. Dnia ubm. p. Jan Sży- 
mański syn obywatela zam, przy ul. Piąte 
kowskiej 1 i Ryszard Kausik również ô+ 
bywatol wykupili sobie fotografię u Żyda 
fotografa w Nalach miejskich. Wstyd! 


Tkacze przystępują do pracy. Zalarg 
w przemyśle włókienniczym, jaki trwał w 
Zgierzu od kilkunastu dni w ub, sobotę 
na skutek dojścia do porozumienia ulogł 
likwidacji W poniedzialek, dn. 30 ubm. 
robotnicy tkacze w większości okupowae 
nych tkalni przystąpili do pracy: 


Echa „sanacyjnego* postępowania w 
„Borucie". W związku z usunięciem z fas 
bryki „Boruta* trzech sporlowców człon- 
okola" zgierskiego do zarządu T, G. 
„Śokól* zgłosiło się dwóch poważnych 
przemyslowców zgieńskich, którzy zaofia- 
rowali pracę w swych zakładach dla wsży= 
stkich czlonków T, G. „Sokól” zwolnionych 
2 „Borut 


centrali: 40-72. 14-76, 
a. 19 oraz w niedziele | Erleta! 40-72. 14-76. 8307. 
Za wiadomości | artykuly z m. 


Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska J1, = Za ogłoszenia | reklimy! Anton. 


Leśniewicz e lania. 


za dostarommie pima. X uGonenei nié mają prawa domagania się niedostar- 


Sfrona 8 — ORĘDOWNIK, środa, dnia 1 września 1937 ~- 


Numer 200 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb jedno słowo. 

i w z a= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. 


itd 
Drobne ogłoszenia w 


Znak oferty naprzykład: z 18924 n 2745, d 1790 


= słowo. 
dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9,45 
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Kawaler mat Józefa O 22,00| 19:10 odczytar programu _na|cert rozrywkowy. 21,16 Koenigśw. 
lat 32, przystojny postodzicie! T4| muzyka lekka — płyty: 2616 mu- IRA oa eo r Koncert tastroiówy. 32.00, Satok- 
morg. gosp. szuka żony Z Dosń- sania — plyty, p zai aai holm, — M. taneczna. 22,20 Droit- 
giem. Oferty Orsdownik, Poman AA piyiy lokalne wiadomości pórtowe;|wich. — Koncert utworów Oo- 
2412258. Toruń — 1245 ekrzynka roji- arda, Tuksemhusg. y Murrka 
a oza: 13,00 z oper. baletó operetkową, 22,80 Wrocław. — M. 'rzerwi 

Panna i| taneczna. 24.00 Kopenhaga, — M. A A 

taneczna (do 0,30). Tuluza. — 


intelig. gospodarna pragnie wyjść 
zm mąż za urzednika państw. nā- 
uczyciela. Oferty Oredownik, Po- 
znań zd i2 252 


Rozmaitości muzyczne. 24.00 
Sztntgart i Frankfurt. — Konci 
muzyki dawnej. 


cryta 
Stefan Kaden: 25,00 muzyka ta- 
neczna — płyty. 


Zofii Bogusławska: 


idorrości z Pomorza; 18,16 


ert] 


(©) łoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 gros: 
ogloszenia redakcyjnej 30 groszy. b) na atronie czwartej 50 groszy. ©) na stronie drugiej 60 groszy. 
na wyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym. 15 groszy, każde dalsze ałowi 


do godz. 10. do wydań niedzielnych | świątecznych dnia poprzedniego do godz. 3, Za błędy drukarskie. które nie zni 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. 


zy, 
D 
sd cetatniei strony, l-tamowy milimetr 30 groszy. Oztoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca = od poszczególnego wypadku 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30. a do wydań niedzielnych į świątecznych do godziny 945 rano. Ogioszenia £ poza Wielkopolek: 


na stronie wiadomości lokalmych 
© 10 groszy. 


ekształcają treści ogl 
K. O. nr. 200-149. 


czy kartofelki na kolację mają być przysmażonel 


na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu częśc 


y seans. 

— My tutaj rozmawiamy z Napoleonem a pani się pyta, 
(M) 
(Lustige Blätter, Berlin). 


1= zł. Drobne ogłoszenia 


ia większe wśród drobnych poczynając 
20% nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 
1 przyjmujemy do wydań bieżących 
loszenia, administracja nie odpowiada 
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To było bardzo prawdopodobne i 
zupełnie możliwe, ale Rybkow nie dał 
za wygraną, Czuł raczej, niźli wiedział, 
że skądś zna tego człowieka. Tylko 
skąd... skąd skąd... Czy nie miał 
on jakiegoś związku z Greminem? 

— Eureka! — krzyknął prawie i z 
uciechy klasnął w dłonie. Tak był za- 
przątnięty myślą o tajemniczym mo- 
tocykliście, zapomniał zupełnie, 


że 
gdzie się znajduje. Alosza przystanął 
i patrzył na niego zdziwiony. 

— Co ty wariata strugasz? Co zna- 
lazłeś? 

— Wiem już, kto to był. Ten Żyd 
nie-żyd w motocyklu — roześmiał się 


tryumfująco Rybkow — to jest były 
szpieg niemiecki, a nazywa się Rubin... 
on kierował całą sabotażową robotą w 
Piotrogradzie. Jego pomysłem i dziełem 
było wiele, wiele tajemniczych wybu- 
chów, jak wysadzenie fabryki amuni- 
cji w powietrze, wysadzanie mostów, 
zamach na pociąg generalski i wiele, 
wiele innych sprawek. 

— Phi! to ci ptaszek — dziwił się 
Alosza. 

— Właśnie.,. tylko, że... — Ryb- 
kow nagle zasępił się i wziąwszy przy- 
jaciela pod rękę mówił dalej szeptem 
— o ile pamiętam, tam, gdzie zjawiał 
się Rubin, zawsze było gorąco. To był 
kat swojego rodzaju. Działa szybko i na 
całego... Widzisz... Boję się o cara, 
jak on tu jest... Musimy działać 
szybko, bo z tago nic dobrego nie wy- 
niknie... 


Rybkow  pobladł ze - wzruszenia 
i drżał jakw febrze. Znał Rubina 4 
wiedział, że istotnie jego obecność pod- 
y a procent niebezpieczeństwa, w 
jakim znajdował się car z rodziną, 
Wszystko to w zestawieniu ze wzru- 
szeniem, jakie w jego wybuchowej na- 
turze wywołał widok cara, patrzącego 
oknem, poruszyło go niesłychanie, do 
głębi, i to poruszenie przejawiało się 
na zewnątrz w nerwowych ruchach, 
bladości, niepokoju, drżącym głosie. 


Rybkow był żołnierzem i żadnego 
niebezpieczeństwa się nie bał. Był czło- 
wiekiem odważnym. Odważnym do 
szaleństwa, Ale uznawał tylko walkę 
wprost — a nie znosił łajdackich pod- 
stępów, skrytobójczego działania, kre- 
ciej roboty. W tym zaś wypadku, kle- 
dy chodziło o cara, który w planach 
Rybkowa i jego grupy miał w przyszłej 
Rosji odegrać rolę autorytetu, skupia- 
jącego cały naród. przeczulenie jego 
przechodziło wszelkie granice. Znał 
bolszewików i ich łajdactwa, brak 
skrupułów i moralności, toteż bał się 
dla cara nawet cienia. 


O Rubinie wiedział, że jest kanalią 
najgorszego gatunku, typem spod 
ciemnej gwiazdy, łajdakiem, nie liczą- 
cym się z niczym, wyzbytym z wszel- 
kich uczuć, sadystą i katem — tym 
bardziej więc niepokój jego wzrastał, 
gdy naocznie przekonał się o związ- 
kach Rubina z bolszewikami, stróża- 
mi cara. Znał Rubina i jego dziwną 
przenikliwość, psi instynkt — bał się 
więc, że Rubin wyczuje z powietrza, 
wywęszy w lot, co się święci, zobaczy 
jak trawa rośnie — i potrafi przeszko- 
dzić porwaniu cara. Jak? Choćby tak, 
że uprowadzi cara gdzieś daleko, iż 
trudno będzie go odnaleźć, a jeszcze 
trudniej wyrwać go z niewoli bolsze- 
wieki 

Takie myśli tłakły się Rybkowowi 
po głowie, gdy wolnym krokiem, by 
nie wzbudzać niczyich podójrzeń, wra- 
cał z Aloszą do domu, Na rogu ulicy, 
wiodącej do domu Rybkowa, zatrzy- 
mali się. 

— Słuchaj, Alosza. Idź do swoich 
ludzi, ja pójdę do swoich, Musimy 
otkać się u mnie za pół godziny. 
rzeba powziąć ważne decyzje. 
Alosza był tak jak Rybkow żołnie- 
rzem, przyzwyczajonym do wykony- 
wania rozkazów bez dyskusji. Skoro 
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Rybkow mówi, że trzeba powziąć waż- 
ne decyzje — to widocznie musi tak 
być. 


Pożegnali się uprzejmie, jak dwaj 
niedawni znajomi i rozstali się. Każ- 
dy poszedł wolno w swoją stronę. 


Ostatnie przygotowania 


Nie upłynęło pół godziny, a już w 
mieszkaniu Rybkowa zebrało się ra- 
zem z nim i Aloszą dziesieć osób. Cie- 
kawe to było towarzystwo. Niby to 
ludzie prości, drobnomieszczanie, u- 
brani skromnie i nieraz bez smaku — 
ale gdy im zaglądnęło się w twarze, 
widać było, że nie do nich należy ta 
„Skóra; jaką na siebie wdziali. Twa- 
rze mieli otwarte, energiczne, inteli- 
gentne i zdecydowane. Wszyscy bez 
wyjątku byli młodzi i wszyscy wyglą- 
dem swym i ruchami przypominali ofi- 
cerów, zwłaszcza, że u Rybkowa nie 
potrzebowali udawać mieszczan i łazi- 
ków. 

Zebrani byli w pokoju na piętrze, 
z oknami szczelnie zamkniętymi i za- 
słoniętymi. Siedzieli przy lampie nat- 
towej, zawieszonej y sufitu. Byto to 
podyktowane ostrożnością i obawą 
przed podsłuchem szpicli bołszewie- 


-| kich. 


Posiedzenie zagaił Rybkow: krótko, 
po żołniersku. 

— Koledzy! Jest źle. Wiecie, w Ja- 
kich warunkach ostatnio żyje car. Tak 
być dalej nie może. Z dnia na dzien 
jest gorzej. O tym wiecie. Na dobitek 
złego dzisiaj, gdy szedłem z Aloszą. 
zobaczyłem pewnego bolszewika, któ- 
rego znam jeszcze z przedwojennych 
czasów jako szpiega niemieckiego i 
człowieka bez skrupułów, gotowego 


na. wszystko, nię uznającego żadnych | 


świętości ni żadnych wielkości. Zdaje 
mi się, że jego przyjazd ma swój cel. 
Musimy działać natychmiast. Moim 
zdaniem: trzeba wysłać kurierów, żeby 
wszystko było po drodze gotowe za 
cztery — pięć dni, a w Odessie musi 
już być statek. W poniedziałek już 
cara nie powinno być w Symbirsku. 
Proszę, wypowiedzcie się w tej spra- 
wie. 

Głos zabrał Sapożnikow, starszawy 
oficer w stroju mieszczucha. 

— To znaczy, że rzecz całą trzeba 
by przyśpieszyć o jakie dwa tygodnie? 

Rybkow skinął głową. 

— Dobrze. Tylko, czy jesteśmy na 
to przygotowani? Czy zdążymy zor- 
ganizować ucieczkę po drodze? 

— Musimy! — uciął Alosza. — Ja 
wyjadę.zaraz w drogę, Ktoś z was mu- 
si jechać ze mną. Przystanki będą go- 
towe. Muszą. być! 

— Ale kto pojedzie? 

— Najlepićj byłoby, gdyby jechał 
Rybkow, ale on tu potrzebny. Jedź ty, 
Makar — zwrócił się do młodziutkiego 
oficera w mundurze, ale bez dystynk- 
cyj oficerskich. 

— Dobrze. Pojadę! — Makar nie 
bawił się w dyskusję. 

Znowu Rybkow zabrał głos i za- 
czął wydawać zarządzenia. Trzymał 
kalendarzyk w ręku. 

— A więc lak. Porwanie nastąpi 
za dwa, nie za trzy dni, to jest w pią- 
tek o godzinie 23. W Lubomli będzie- 
my około piątej rano, a stamtąd zaraz 
dalej. Alosza postara się tam o inny 
samochód, żeby utrudnić pościg i zmo- 
bilizuje drużyny ochronne. Makar po- 
jedzie dalej do Zarańska i zrobi to 
samo. Teraz my. Sapoźnikow tak 
jakeśmy ustalili, porozumie się przez 
Iwana z carem. Ciężka to jest rzecz. 
Wiecie, koledzy, że car nie chce 
dzić się na ucieczkę. Trzeba go prze- 
konać. Jeśli się nie da — udać, że re- 
zygnujemy z porwania. Zrobimy to 
wbrew jego woli — głos Rybkowa 
nabierał siły. Bolszewicy szybko 
rozbiją społeczeństwo i zgrają Się. 
Wtedy będzie potrzebny autorytet. In- 
nego niż cara — nie widzę! Musimy 
więc zdecydować się na porwanie 
wbrew woli cara, choć serce by się ści- 
skać miało. Więc Sapożnikow zajmie 
się carem także potem, przy robocie. 


Obaj z Iwanem musicie zająć się tym, 
żeby bolszewicy podczas napadu nie 
zamordowali go... 

— Nie zdobędą się na to! — porwał 
się Alosza. 

Rybkow uśmiechnął się 
Głos mu drżał. 

— Ja też myślę, że nie... Ale mu- 
simy i to przewidzieć, by złu zapobiec. 

W pokoju zaległo ciężkie milczenie. 
Widmo zamordowania cara zawisło 
potwornym koszmarem nad mózgami 
obecnych i groziło im zbrodnią naj- 
straszniejszą, jaką mogli sobie w 
obrazić. Pierwszy opanował się R; 
kow. Odetchnął głęboko, twardo spoj- 
rzał po obecnych i równym, odmierzo- 
nym głosem mówił dalej: 

— Jesteśmy żołnierzami. Słabość 
nie ma do nas dostępu. Zwłaszcza w 
czasie służby i walki. A my jesteśmy 
na służbie i w walce. O tym nie po- 
trzebujemy sobie przypominać. 
Ale czy to jest możliwe?! — brał 
się jeszcze Sapożnikow za głowę i nie 
mógł się uspokoić. 

— Przywołuję kolegę do porządku! 
— napomniał go sucho Rybkow. Do 
pomocy Sapożnikowowi i Iwanówi bę- 
dzie Alosza.- Wróci do tego czasu, a 
Makar zostanie, Bucharin — spojrzał 
na energicznego blondyna w średnim 
wieku, z przystrzyżonym na jeża wło- 
mt — Bucharin zajmie się ze mną 


smutno. 


Straszna wiadomość 


Trzy dni, dzielące spiskowców od 
wykonania planu, minęły szybko jak 
myśl. Ostatniego dnia przed połu- 
dniem w pokoju Rybkowa zebrała się 
komenda grupy: Rybkow, Alosza, Bu- 
charin i pułkownik Andruszkiewicz. 
Czekali na Sapożnikowa, który miał 
ostatecznie porozumieć się z Iwanem 
co do odpowiedzi cara. 

Trochę niecierpliwili się, gdyż ter- 
min, podany przez Sapoźnikowa, w ja- 
kim miał przeprowadzić rozmowę, mi- 
nął już grubo. Przy napięciu nerwo- 
wym, w jakim żyli, i stawce wielkiej, 
o jaką szła gra, niecierpliwość ich 
była zrozumiała. 

Rybkow stał przy oknie z rękoma. 
założonymi do tyłu, i wyglądał na u- 
tice, Nie mówił nic, ale czuł w sobie 
wewnętrzny niepokój i rozdrażnienie 
tak silne, jakiego dawno nie obserwo- 
wał u siebie. Czuł jakiś dziwny ucisk 
koło serca, równy śmiertelnej trwodze, 
w skroniach kłuło go jakby tysiącem 
igieł, ręce mu drżały. Opanowała go 
jakaś słabość, z którą nie mógł dać 
sobie rady. Nie chciał pokazać tego 
towarzyszom, więc stał tyłem odwró- 
cony do nich i wyglądał na ulicę. Wie- 
dział zresztą doskonale, co robią. 

Pułkownik Andruszkiewicz siedzi 
zagłębiony w fotelu, milczący, po- 
ważny i zasępiony. Oczy ma zamknię- 
te jakby patrzył w siebie, na czole głę- 
boka, pionowa bruzda. Ręce, położone 
na poręcze fotelu, są jakby bez krwi 
i ani drgng. Jakby należały do mar- 
twego człowieka. 

Alosza, zły i zdenerwowany, chodzi 
wielkimi, miarowymi krokami po po- 
koju. Od ściany do ściany i od ściany 
do ściany. Czasem przystaje, patrzy 
bez słowa na obecnych i znowu rusz: 
w wędrówkę od ściany do ściany. 
chać jak głucho dudnia jego kroki: 
raz, dwa, raz, dwa, raz, dwa... Można 
bólu głowy dostać od tego monotonne- 
go, jednostajnego stukotu. Spopląda 
spod oka na Aloszę. Widzi, że Alosza 
ponury jest jak noc.- Przygarbił się. 
Robi wrażenie małego. Ręce ma zagłę- 
bione głęboko w kieszenie, głowa po- 
dana naprzód, jakby chciał kogoś ata- 
kować. 


zorganizowaniem ludzi. Dziesiętnicy 
załatwią to samo, 

— Jaką siłą w tej chwili w Symbir= 
sku rozporządzamy? — zapytał najs 
starszy obecnych, pułkownik w ar- 
mii carskiej, Andruszkiewicz, 

— Jest nas około pięćdziesięciu, to 
powinno wystarczyć! My jesteśmy go- 
towi na wszystko i to jest naszą 
Uzbrojenie mamy  dóbre, 
i pierwszorzędny, liczeb- 
zamy ich w dwójnasóly 
y Iwana łatwo powinniśmy 
sforsować dom, a reszta już pójdzie 
szybko. czegóły ataku umówimy“ w 
ostatni dzień. Zbierzemy się tu na 
dwie godziny przedtem. Jeszcze coś; 
Bucharin weżmie sobie dwóch ludzi i 
przed napadem uszkodzi przewody 
na wszystkich liniach w Symbirsku. 
Ale uszkodzenie musi być takie — u~ 
śmiechnął się — żeby tydzień napta-. 
wiali. 

— Zrobi się! — skinął głową Bu- 
charin. 

Rybkow, mimo, ż 
rangą nie stał najw się dla 
swych zdolności, umiejętności i cha- 
rakteru największym mirem i posłu- 
chem. Jemu też powierzono kierow= 
nietwo nad grupą i polecenia jęgó wyć 
konywano bez szemrania i podawania 
ich w wątpliwość. 

Chwilę jeszcze trwala- dyskusja 
krótka i rzeczowa. Spiskowcy powoli, 
jeden po drugim, by nie zwracać ni- 
j uwagi, rozchodzili się. Jedni 
yjściem na ulicę, drudzy przez ogród 
ku polom i brzegami ogrodów do do- 
mu. 


nie przewy 
Przy pomo! 


ani wiekiem ani 


z od 


Bucharin siedzi na krawędzi biur- 

ka, pali jednego papierosa po drugim, 
rozrzuca niedopałki po. pokoju. Palce 
bębnią nerwowo o wierzch biurka. 
Blady jest, to znowu czerwony, jakby 
uderzała mu do 
ała. 
W pokoju jest ich czterech — a pa- 
ra ci 
stud- 
Aloszy 
bębnienia palcami Bu- 
charina o biurko. 

Alosza, który stał sporą chwilę obok 
Rybkowa, nagle zapytał: 

— Psia krew! Gdzie on tak długo 
siedzi?! Co robi?! i 

Pytanie jego robi wrażenie bomby, 
rzuconej do cichej pracowni uczonęgo. 

Pułkownik poderwał się na fotelu, 
otwarł oczy i nieprzytomnie rozglądnął 
się po pokoju. Rybkow drgnął i za- 
chwiał się jak uderzony prętem przez 
głowę i nie oglądając się przytknął 
rozpalone czolo do chłodnej szyby i 
wyglądał dalej na ulicę. - 

Jeden tylko Bucharin nie mógł o- 
panować nerwów i niepokoju. Podjął 
rozmowę. 

— Właśnie! Już od godziny powi- 
nien tu być... 

— Od półtorej! — sprostował: pół- 
krzykiem Alosza. 

— Niech będzie od półtorej! Wszyst- 
ko jedno! Grunt, że go nie ma, A kiedy 
prz, 

= Zapytaj lampy! — rzucił ze zło- 
ścią Alosza. 

Do kłótni, na jaką się zanńosiło, 
wrmieszał się pułkownik. 

— Panowie, spokojnie! — przemó- 
wil cehłodnyr matowym głosem, w 
którym nie było ani cienia zdenerwo- 
wania. — Nie jrytujcie się niepotrzeb. 
nie. To nie nie pomoże. A przecie: 
nie się nie stało. Po prostu Sapożni- 
kow nie mógł skomunikować się z I- 
wanem i czeka na niego, To najprost- 
sze i chyba prawdziwe wytlumaczonie 
zwłoki... 

Jeszcze mówił, gdy przed domem 
rozległy się czyjeś kroki. Za chwilę te 
same kroki przeszły korytarz. 


(Cięg dalszy nastąpi.) 


omysłowość ludzku jest nieograniczona 


Dynamit z morskich wodorostów — Masa perłowa ze sera — Domy z trocin — Żywica 
twarda jak metal 


ia ludzkości potrze- 
em, który, wpływał 


rodów świata we wszelkich przejawach ich 
życia. Biorąc za przykład pierwotnego czło- 
wieka, w jego pracach odnajdujemy z ła- 
twością tę zależność między potrzebą a wy- 
nalazkiem. Te wszystkie przedmioty, któ- 
re dziś oglądamy jako cenne wykopalisk 
p, muzeach, jako archiwalne zabytki, ro- 
il 


czlowiek pierwotny 


dlatego, że mu były potrzebne, Potrzeba 
od początku świata kroczyła i kroczy na 
czele wynalazków. Początkowo ludzie mie- 
li ograniczone pragnienia, lecz z biegiem 
lat stworzone wynalazki rozszerzały hory- 
zont potrzeb i wymagań czlowieka. Czło- 
wiekowi pierwotnemu nie wystarczyła już 
lepianka bez okien z jednym otworem na 
wejście. 

Potrzeba tworzy wynalaz. potrzeba 
tworzy kulturę. Dzisiejszy świat już chyba 
w niczym nie przypomina pierwotnych 
czasów, Geniusz ludzki zupełnie zmienił 
i przeistoczył oblicze ziemskiego globu. Ge- 
niusz ten dał ludziom wygodne pomie- 
szczenia, szybką i tanią komunikację, moc 
rozrywek i przyjemności. I zdawałoby się, 
że potrzeby ludzkie zostały zaspokojone i 
wyczerpane. Lecz świat idzie ciągle na- 
przód, 


Potrzeby stale rosną. 


Człowiek nie ogląda się na to, co zrobił, 
lecz szuka nowych środków i nowych spo- 
sobów na zaspokojenie coraz to now 
rodzących się w jego psychice potrzeb. 
sycznym tego przykładem są Niemcy. 
poszukiwaniu surowców zastępczych dla 
swego przemysłu uzyskują nadspodziewa- 
ne rezultaty. Ciągle też słyszy się, że wyna- 
leźli coś nowego. Ostatnio znowu prasa za- 
graniczna podaje bardzo ciekawe informa- 
cje, dotyczące nowych wynalazków, oma- 
wianych na ostatnim zjeździe chemików 
niemieckich. 

Dr. Lug zreferował ciekawy sposób wy- 
twarzania 


materiału wybuchowego 


pośrednio z wody morskiej. Ne podstawie 
badań stwierdził, że popiół sewnego ro- 
dzaju wodorostów morskich zawiera po- 
tas, kwas fosforowy, jod, brom oraz nie- 
zwykle cenny dla chemii manit. Sxładnik 
ten jest ważny dla hukteriologów oraz mo- 
że służyć do wyrobów materiałów wybu- 
chowych o dużej sile tzw. hexanitromanit. 
Peza tym wodorosty te dostarczają skład- 
ników mających zastosowanie w przemy- 
śle kauczukowym, przy wyrobie eztucz- 
nych jedwabi, a nawet w przemyśle ko- 
smetycznym. Niepozorne wodorosty okaza- 
ły się uniwersalnymi dostarczycielami su- 
„rowców dla różnych dziedzin przemysłu. 
Drugim wynalazkiem, omawianym na 
wspomnianym kongresie, był sposób wy- 
twarzania farby z sera. „Sztuka“ polega na 
tym, że kazeina, otrzymywana z sera, jest 
doskonałym środkiem do wyrobu 


szłucznej masy rogowej, 


która da się przerobić na klej, a ostatnio 
na barwniki, mające szczególne znaczenie 
dla przemyslu skórzanego. Skóry barwione 
tymi barwnikami oznaczają się podobno 
niezwykłą trwałością. Nasycony zaś nimi 
papier upodabnia się tak dalece do skóry, 
że trudno go od niej odróżnić, Ostatnio 


chemicy niemieccy próbowali zastąpić bar- 
wnikiem kazeinowym farby olejne, co po- 
dobno z dużym skutkiem im się udało. 
W Danii wpadło równocześnie dwóch 
inżynierów, jeden z Kopenhagi, drugi z 
Kastrup, na pomys zużycia trocin drzew- 
nych do wyrobu plyt budowlanych. Nowy 
materiał będzie mial szerokie zastosowa- 
nie przy budowie domów, zwłaszcza na 
północy, gdyż odznacza się doskonałą izo- 


lacją ciepła, Przez dodanie kauczuku, uży: 
wanego do połączenia wraz z asfaltem 


masy trocinowej, 


otrzymali obaj inżynierowie materiał do- 
skonale chroniący przed wilgocią. Domy, 
zbudowane z płyt trocinowych są o wiele 
cieplejsze od domów, budowanych z jedno- 
litego drzewa. 

Żywica twardsza od stopu bronzu, 


Nieprawdopodobne, a jednak prawdzi« 
we. Ze sztucznej żywicy można otrzymać 
przez odpowiednią produkcję materiał 
twardszy od różnych stopów, a m. in. od 
bronzu. Jak wiadomo, stop bronzu był u- 
żywany do wyrobów łożysk używanych w 
walcowniach. Łożyska te miały tę wadę, 
że się szybko zagrzewały i potrzeba było 
dużo smarów i oliwy do ich ostudzenia. 
Łożyska ze sztucznej żywicy zagrzewaja 
się wolniej, a chłodzi się po prostu wodą. 
Nowy surowiec może również z powodze- 
niem zastępować kość słoniową, masę ro- 
gową i szyldkretową, a nawet perłową. 
Należy się więc spodziewać, że w niedale- 
kiej przyszłości ukażą się na rynku epinki, 


ozdobne guziki, 


broszki itd., przedmioty z „kamiennej ży+ 
wi: 


Reasumując podane tu przykłady, a 0- 
pierając się na tysiącach innych wziętych 
z życia codziennego, możemy śmiało posta- 
wić tezę, że potrzeba to pierwszy krok do 
wynalazku. W przyszłości, gdy potrzeby 
ludzkie tak się rozrosną, że nie będzie moż- 
na ich zaspokoić na kuli ziemskiej, to in- 
teresująca obecny Świat uczony kwestia 
komunikacji międzyplanetarnej znajdzie 
szybsze rozwiązanie. A kto wie, czy w 
przyszłości niektóre państwa nie mogąc 
zdobyć dla swej ludności terenów ekspan- 
sji tutaj na ziemi nie będą ich szukały na 
Marsie. I może wtedy państwa imperialis 
styczne, jak Niemcy rzucą bardziej moral- 
ne hasło „Drang nach.. dem Mond". 
(Kelly IT) 


„Deszcz granatów spadł na Madryt" 


„ale baterie obrońców nie pozostają bezczynne i odpowiadają strzałem na strzał” 


Pod takim tytułem ogłosił niedawno 
„Le Petit Pa n* następujący reportaż 
z gorących dni Madrytu: 

„Około północy, po dość zaciekłym po- 
jedynku artyleryskim, który trwał od 9— 
10 wieczór, baterie powstańców rozpoczę- 
ly gwałtowne bombardowanie stolicy. 

Przez dwie godziny w szalonym ryt- 
mie pociski spadały na miasto. Zupełnie 
wyraźnie było szalony świst gra- 
natów, przelatujących ponad dachami. 
Wybuchy następowały chwilę później, po- 
zwalając dom: się miejsca upadku. 
Gwizdy i wybuchy następowały co chwi- 


ystko to działo się ponad głowami 


ńców Madrytu, którzy  poopu- 

zczali całkowicie mieszkania, zajmując 

piwnice i niskie kondygnacje budynków. 
Ulice były puste. 


Odpowiadając artylerii powstańczej, 
armaty „republikańskie“ grzmiały bez 
przerwy. Wybuchy silniejszych pocisków 
wstrząsały domy w posadach. Naczelny 
komendant wojsk „republikańskich“ wy- 
dał rozkaz, aby na strzały powstańców 
odpowiadać przez bombardowanie ich tyl- 


tak trwał do drugiej godzi- 
n Rano przechodząc ulicami 
widziało się wszędzie śłady artyleryjskiej 
walki. Skutki są częstokroć zastraszają- 
ce, choć nie ma znów klęsk takich, które 
trzeba by opłakiwać. W ogromnym gma- 
chu, położonym w śródmieściu, pocisk 
kal. 155 całkowicie zniszczył dwa piętra. 
Gruby mur został rozbity przez pocisk, 
który uderzył z taką olbrzymią siłą, że 
trudno bylo znaleźć resztki tak pocisku 
jak i muru. W większościp adały po 


Walka z fałszerzami 


W Nowym Jorku władze policyjne wpa- 
dły na trop szajki kombinatorów, która 
zajmowała się naśladownictwem listów 
sławnych i wielkich ludzi. Członkowie 
szajki składali się z nauczycieli, studen- 
tów i kilku zdolny inżynierów, 

Zadaniem ich było podrabianie i fabry- 


DYDAT 


INA „MISS KALIFORNIA" 


W dniu 5 bm, odbył się w Venice (Kalifornia) konkurs na królowę stanu, „Miss Ka 


lifornia". Oto kandydatk* 


listów wielkich ludzi 


kowanie listów Napoleona, Lincolna, ks. 
Windsoru, Mussoliniego i innych wielko- 
ści. Do pracy swej przystępowali z dużym 
poczuciem dokładności historycznej i wier- 
ności charakteru i stylu pisma. Niezwykłą 
wprawę osiągnęła szajka w komponowa- 
niu listów miłosnych Napoleona, Co ty- 
dzień z zakonspirowanej pracowni inż. 
Harrisona przy Wall street wychodziły tu- 
ziny foliałów i manuskryptów pochodzą- 
cych od największych władców świata, 
mężów stanu, polityków i wodzów. 

Listy znajdowały chętny zbyt na pry- 
watnym rynku wśród antykwariuszy i za- 
miłowanych zbieraczy. Zarobki, jakie z 
tego tytułu ciagnęli spryciarze były bar- 
dzo pokaźne, skoro się zważy, że za jeden 
list miłosny Bonapartego zażądano około 
150 dolarów. 

Tysiące osób w amerykańskich kołach 
zbieraczy i szperaczy przeszłości posiada 
listy, które dalekie są od oryginałów. 

Wiadomość o wykryciu bandy wywo- 
łała również w kołach muzealnych wraże- 
nie, gdyż niejednokrotnie zdarzały się 
propozycje zamiany cennych rękopisów na 
mniej wartościowe, lecz oryginalne zbiory 
muzealne. 

Szajka inż. Harrisona nie tak szybko 
znalazłaby się w więzieniu, gdyby nie in- 
terwencja rodziny wielkiego prezydenta 
Abrama Lincolna, która stanowczo zakwe- 
stionowała autentyczność pewnego listu 
prywatnego. Przeprowadzone mozolnie 
śledztwo i poszukiwania zostały uwieńczo- 
ne pomyślnym rezultatem, (ATE) 


Napróżno 


— Mój drogi, pożycz mi 500 franków! 
Tylko na miesiąc! Mogłem oczywiście po- 
życzyć pieniądze od Dupont'a, ale ten cy- 
nik żąda 30 franków procentu! 

— Proszę cię, oto trzydzieści franków 
na procenty — pożycz teraz 500 franków 
od Duponta! („Journal“) 


kalibru 75 i 155. Wyniki strzałów są 
wręcz zdumiewające: Do wąskiej uliczki 
wpadł pocisk poprzez  pięciopiętrowy, 
gmach, rozbijając całkowicie drugie pię- 
tro dalej położonego olbrzymiego bloku. 
Śródmieście i dzielnice zewnętrzne były 
także raz po raz ostrzeliwane szrapnela- 
mi. 

Rano wszelkimi środkami starano się 
zburzyć poniszczone domy, których spa- 
dające często części stanowiły duże nie- 
bezpieczeństwo dla przechodniów; wszyscy, 
żywo komentują przejścia bombardowa- 
nia, opowiadając zarazem swe przeżycia", 

(I—welm) 


| NAA 
DZWONY WIECZORNE 


Dzień ponad lasem słońcem kona — 

coraz to ciszej — coraz senniej, 

jak gdyby smutek przedjesienny 

przędzą niedoli pieśń omotał ... 

— A to w wieczornych płynie dzwonach 
pieśń twej tęsknoty ... 


Drogi dalekie — drogi pobliskie. 
Szkarlatny zachód ponad ścierniskiem — 
żal za minionym — za niepowrotnym — — 
za czyimś sercem niepokochanym, 

w świecie samotnym — 


A to nad polem osieroconym 
żalą się pieśnią — wieczorne dzwony... 


Pójść w obce strony, 
w dal nienazwaną 
gdy duszę bliska jesień owionie — 

Tam — gdzie w szkarłatnych jarzębinach 
serce miłością wielką płonie 


Pusto na polach. Szara i sennie, 
Smutki się wplotły 

w mgły przedjesienne — s 

i płyną z pieśnią ptasząt strwożonych ... 
razem z wieczorną modlitwą 

dzwonów. 


Odszedłeś z znikąd — 
powracasz w wszystko — 
bogactwem twoim: 

życia ściernisko ... 

a tu nad tobą 

słońce zachodzi 

o, spójrz. 
jak nisko — — 


A tu nad tobą 

lato już gaśnie, 

w którą się tylko zwrócisz stronę = 
Przycichło wszystko — 

tylko w twym sercu 

budzą wspomnienia 

wieczorne dzwony ... 


JÓZEF BARANOWSKI 


